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Rząd dusz 


Nigdy jeszcze żadne stronnictwo nie rozpo” | 
rządzało w Krakowie tak wielką władzą real- 
ną, jak sanacja w dniu ostatnich wyborów do 
Rady m. Krakowa. Wszystkie placówki rzą- 
dowe, samorządowe, społeczne, wszystkie 
banki i kasy cbszdzone wyłącznie działaczami 
łub conajmniej członkami tego stronnictwa, 
przyznającymi się do zasady dyscypliny par- 
tyjnej. Ani w mlanowanej Radzie miejskiej, ani 
we Wydziale Kasy Oszczędności, ani w za- 
rządzie Kasy Chorych niema ani jednego opo- 
zycjonisty, nie może się odezwać ani jeden 
głos krytyki. Rozdają wszystkie posady, dosta- 
wy, roboty, syndykaty, zarządy ugodowe, po- 
życzki i zapomogi. Cała władza ustawodaw- 
cza j wykonawcza w państwie w ich rękach, 
dejenzywa na ich usługach, sądowniciwo jest 
administrowane przez p. Parylewicza, oświata 
przez p. Jędrzejewicza. Są panami życia i 
śmierci, pracy i zarobku lub bezrobocia wszyst- 
kich cbywateli. Szei władzy politycznej pierw- 
szej instancji jest we własnej osobie przewod- 
niczącym ich komiteru wyborczego, w komite- 
cie roi się od urzędników administracji skar- 
bowej. 

Wwokało tych publicznych władz j instytu- 
cyj cały wieniec subwencjonowanych stowa- 
rzyszeń i związków propagandowych, strzel- 
cy, rezerwiści, kombatanci į t. d. służą temu 
stronnictwu. ` 

Cała „wielka“ prasa brukowa i niebrukowa 
w zupełności na usługach sanacji, jedyny w 
Małopclsce zachodniej dziennik opozycyjny. 
nasz „Naprzód“, co kilka dni bywa konfisko- 
wany przez cenzurę za każde Śmielsze słowo 
krytyki. 

Parady, rewje, galówki, często się powta- 
rzające, podnoszą nastrój, entuzjazm dla tego 
stronnictwa. Nie brak mu także środków finan- 
sowych na propagandę, agitację, wybory, nie 
brak bezrobotnych, którzy za Skromnem wy- 
nagrodzeniem pracują dla tego bogatego stron- 
nictwa. 


Pełmia władzy, jakiej 
Kraków jeszcze nigdy nie widział, wspaniała 
umiejętność jej używania. sława i sukcesy 
wielkiego stronnictwa, rozbrzmiewające z każ- 
dej szpalty drukowanej, z każdego patefonu, z 
uchwał wszystkich stowarzyszeń, od rzemieśl- 
niczych począwszy, na Zrzeszeniu Sędziów i 
Prokuratorów skończywszy, widoczne na €- 
kranach filmowych, nawet na murach sta- 
rego Ratusza krakowskiego: wszystko, co jest 
poza tem wielkiem stromnictwem, jest trupem, 
w najlepszym razie agonją, wogóle jest niczem, 
nie istnieje... 

A wynik wyborów z 10 grudnia 1933? 

Na przeszło 122.000 uprawnionych do głoso- 
wania blisko *» część wcale nie głosuje; z "l: 
części wyborców, którzy głosowali, około 517% 
głosów pada na sanacię, zblckowaną z chade- 
cią i Żydami, około 49% głosów pada na inne 


listy, z tego blisko 32% na listy bezwzględnie I leży nigdy do 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Lwów, sobota 16 grudnia 1933 Rox XVI 
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? Podwyżka płac ministrów 


zł, miesięcznie, obecnie otrzymywać będzie 3 ty" 
siące, czyli że podwyżka wyniesie 149 procent. 

Minister w szczeblu A doląd 1065 zł., obecnie 
2 tysiące, podwyżka 87 proc. = 

Wiceminisler dotąd 833 zł., obecnie 1500 zł. 
podwyżka 74 proc. 

Przedstawiciele opozycji słusznie więc zwracali 
uwagę na komisji, że obecny ciężki okres kryzysu 
nie jest odpowiednim momentem do podwyższa- 
nia plac dygniierzy kosztem uposażeń urzędni. 
ków niższych i średnich. 

—000— 


Z onegdajszego przemówienia p. wiceministra 
Siedłeckiego wynika, że po wprowadzeniu nowej 
ustawy uposażeniowej cały szereg plac urzędni- 
ków średnich i niższych ulegnie zmniejszeniu o 
7 procenl. Konstrukcja ustawy uposażeniowej 
wskazuje, że wobec niezmienionej ogólnej cyfry 
uposażeń, wynik tej obniżki będzie przeznaczony 
na bardzo wydatne podwyższenie plac ministrów 
i wiceministrów. 

Zestawienie cyfrowe tych podwyżek przedsta- 
wia się następująco: 

Premjer oirzymywał dolychcza: na czysto 1204 


Jak Niemcy tłumaczą na język zwyczajny 
porozumienie polsko-niemieckie ? 


Wielki był ruch dookoła meczu piłkarskiego 


Związku piłkarskiego i wiceprezes krakowskiego 
Związku dziennikarzy sportowych M. Siatter, — 
Konsul niemiecki w Krakowie wszysikim uczest. 
nikom ekspedycji udzielił wiz, odmówił jej jed- 
rak tylko red. Statterowi. Na oficjalne zapylanie 
o powody oświadczył, że uczynił to dlatego, po- 
nieważ red. Sialler w artykulach swoich opowia= 
dał się przeciwko nawiązaniu kontaktu sportowe- 
go z Niemcami. Tłumaczenie to nie wymaga ko- 
menlarzy, Dowodzi ono najlepiej słuszności tezy 
tych, którzy dzisiejsze Niemcy przestały uważać 
za > e cd o wyrobionej kulturze. 

Ekspedycja krakowska wyjechała 14 bm. na 
swoje lournće. 


Polska—Niemcy. Meczowi lemu przypisywano , e- 
pokowe” znaczenie. Sport mial utorować droge do 
zlikw tidowania wszelkich larć i siać się pomostem 
porozumienia obu narodów. Naiwni wierzą może 
tym fantasmagorjom. Przypatrzmy się, jak zbli- 
ska wyglądają te sporlowe sympa.je. Reprezenla- 
cyjna drużyna piłke rska krakowa wy jechać mia- 
la na 14-dniowe towr'nće do Belgji, Holandjii i Fran- 
cji na zaproszenie tamtejszych związków sporto- 
wych przy silnem poparciu ciał dypłomatycznych. 
Przejazd miał nastąpić przez Niemcy ze względów 
oszczędnościow ych. Na czele ckspedycj ji mia! mię- 
dzy innymi jechać wiceprezes krakowskiego 


stronnictwa, bo jest ideowo bezbarwna, 
względnie tchórzliwa, lecz do stanu posiadania 
każdego Ssironniciwa, będącego chwilowo w 
władzy: głosowada przed kilku laty za ende* 
cią, gdy ta była u władzy, dzisiaj głosuje za 
sanacją, jutro będzie głosowała za tem stron- 
nictwem, które władzę po sanacji obejmie. „Po 
siadanic“ tej warstwy nie jest tedy źródłem, 
ani podstawą władzy stronnictwa, lecz władzy. 
tej następstwem. F 


opozycyjne. Dzięki zgrabnemu podziałowi na 
okręgi, samacja, za kórą głosowało coś ponad 
ils część wszystkich wyborców, zyskuje więk- 
szość: 37 radnych na 64. 

Ta blisko s część wyborców, która wstrzy- 
mała się od głosowania, nie uległa widać cza- 
rowi radosnej twórczości sanacyjnej i odwa- 
żyła się cdmówić jej „milcząco* współpracy. 
Dalsza część wyborców zdobyła się na więk- 
szą już odwagę, gdyż w ilości przeszło 27.000 
(nie licząc unieważnionych przeszło 2.000 kar- 
tek) czynnie i wyraźnie, oddaną kartką wybor- 
czą, odmówiła zaufania sanacji i jej „wielkim“ 
mężom, woląc głcsować na swoich małych. 
lecz wiernych zasadom kandydatów. 

Pozostała przeszio *» część wszystkich wy- 
borców głosowała na sanację. Pewna część tej 
tl części to chadecy i Żydzi, którzy głosowali 
na listę sanacyjna na podstawie zawartego 
kompromisu: ci wyborcy nie są z pewnością 
zwolennikami ideologji sanacyjnej; nie będzie- 
my się spierali o ilość glosów tych „sprzymie- 
rzeńców“, lecz — to chyba każdy przyzna — 
było ich z pewnością kilka tysięcy. Także wcj- 
skowi zawodowi — ci najnowsi wyborcy — 
przyzwyczajeni do dyscypliny ji wykonywa- 
nia rozkazów, oddali chyba kilka tysięcy gło- 
sów sanacji. Po stronnictwo „współpracu: 
jące z rządem“, w każdem państwie i mieście — 
to również każdy chyba przyzna — ma zawsze 
poparcie pewnej warstwy ludności, która bądź 
z potrzeby materialnej, będąc od stronnictwa 
rządowego zawisła, lub związana z niem inte- 
resamii, bądź z potrzeby psychicznej (wrodzo- 
ny bizantynizm, obawa przed narażeniem się 
władzom, lęxliwość nie wynikająca z pobudek | 
zewnętrznych) trzyma się zawsze tych. którzy 
chwilowo dzierżą władzę. Warstwa ta nie ma- 
„Stanu posiadania“ pewnego 


Ta warstwa ludności rośnie oczywiście pro- 
porcjonalmie do nasilenia ekskluzywności į bez” 
względności, z jaką stronnictwo rządowe od- 
nosi się do swoich przeciwników. Z pewnością 
więc ta warstwa wyborców pod rządami sana- 
ch znacznie się wzmogła. 


Jak wielką więc jest ta część tej "s części 
wyborców krakowskich, głosujących za sana- 
cją, nad którą sanacja wykonuje nie rząd ciał, 
lecz rząd dusz, która jest jej stałym — nie 
związanym z chwilową władzą — „stanem po 
siadania', źródłem jej siły, jej czynną armią 
zwolenników, którzy nie z lękliwości, lecz z 
przekonania wewnętrznego na nią w dniu 10 
grudnia 1933 głosowali? Rczwiązanie tego za- 
gadnienia arytmetycznego pozostawiamy czy- 
telnicowi oraz — przyszłości. Wybory ostat- 
nie wskazują w każdym razie na to, że rząd 
dusz, jaki sanacja wykonuje, jest w przeważnej 
części rządem dusz lękliwych, „gubernium a- 
nimarum... timidarum". 

Znaczna większość ludności m Krakowa nie 
należy do tych dusz lękliwych. To wynika z 
wyborów z 10 grudnia 1938 b, jest dowodem 
| dojrzałości politycznej najstarszego aśrodka 
kultury polskiej i miarą wewnętrznej siły sa- 
nacji. tr. 

— 0 0 0 — 


Za ('użo anty-kKapitalistów 


Żyjemy w okresie wszechmożnij 
blagi. Ludzie odwykli od myślenia 
krytycznego, lub wcale jeszcze ni? 
nauczyli się go, a wyprowadzeni z 
równowagi straszliwym kryzysem 
kapitalizmu, ulegają łatwo terorowi 
słów nie badając ich treści. 

Któż dzisiaj nie klnie np. na kar: 
talizm i nie głosi krucjaty przeciw 
niemu? Z wyjątkiem małej garści ka 
pitalistów, broniących ze zrozumia” 
łych wzgiędów samych siebie i źró- 
deł swojej egzystencji i swego pano 
wania, wszyscy narzekają na kapita 
lizm, odżegnywują się odeń i złorze” 
czą na niego. 


Mussolini, który za pieniądze ban- 
kierów i fabrykantów zgnębił ruch 
robotniczy i dźwignął dyktaturę ka- 
pitału. drapuje się w togę antykapita- 

„ listyczną. Hitler, który to samo u- 
czynił w Niemczech, który najwięk” 
szych wrogów klasy robotniczej, 
Kruppów i Thyssenów: robi jej „przy 
wódcami , nazywa siebie... socialistą 
U nas część „sanacji , partji łaszy” 
stowsko - kapitalistycznej, piorunuje 
siarczyście na kapitalizm, entuzjaz- 
muiąc się jednocześnie — dla aseku- 
racji — „ideologią'. Kosciół kato- 
licki krytykuje w encyklikach ustrój 
kapitalistyczny, ale wyklira tych, ca 
z tym ustrojem walczą. Ba! Nawet 
endecy zwątpili o kapitaliźmie i ra 
dziby uciec od niego do... średniowie- 
cza, 


Nr. 211, Sobota, 16 grudna 1933 r. 


Ten powszechny prąd antykapita- 
listy ny jest najlepszem świadec 
twem bankructwa kapitalizmu, a 
wzrostu znaczenia klasy robotniczej 
Swiat wstydzi się już kapitalizmu, a 
najgorliwsi jego obrońcy zmieniają 
nazwę, wywieszają nowe szyldy, albo 
poprostu przywłaszczaiją sobie na- 
zwę swych przeciwników. by w ten 
sposób łatwiej ich podejść i oszukać. 

Ale klasa robotnicza winna się po- 
.nać na łarbowanych lisach, demasko 
wać ich oszukańcze sztuczki i odróż 
niać prawdziwych wrogów kapitali- 
zmu od fałszywych. Dziś, po do- 
świadczeniach z łaszyzmem, każdy 
robotnik i pracownik, który szedł na 
'ep łaszystowskiej frazeologji anty-ka 
sitalistycznej, wie już, że został oszu 
kany, że faszyzm zakuł robotnika w 
kajdany niewoli i jarzmo najstrasz- 
niejszego wyzysku. | w krajach de- 
mokratycznych, gdzie robotnik może 
dać swobodnie wyraz swym przeko* 
naniom i swej woli, garnie się on co* 
raz liczniej pod czerwony sztandar 
socjalizmu, maniłestując w ten spo: 
sób swą wiarę w socjalizm, jako je 
dynego obrońcę swych interesów i 
'edynego przewodnika w walce z ka- 
pitalizmem. Wspaniałe pasmo zwy' 
cięstw socjalistycznych w Skandyna' 
wii Angliji, Szwajcarji itd. jest naj 
lepszym argumentem na słuszność 
naszego twierdzenia. I gdyby dzisiaj 
mogli swobodnie przemówić robotni- 


cy Niemiec, Włoch i innych krajów! 


faszystowskich, toby socjalizm za 
triumfował w całej Europie. 

Wiedzą o tem fałszywi anty-kapi 
taliści i dlatego coraz mocniej zaci 
skają obręcz dyktatury kapitału, dla 
tego usiłują zlekceważyć siłę i stały 
pochód socjalizmu,  przemilczając 
zwycięstwa socjalistyczne, kłamią o 
rzekomym upadku socjalizmu. 

A pomaga im w tem bolszewizm 
który złamał kapitalizm w Rosji, ale 
układa się po przyjacielsku z kapi- 
tałem zaśranicznym i jego wykładni: 
kiem politycznym, faszyzmem, ma 
som zaś wmawia, że tą drogą... przy” 
$piesza rewolucię międzynarodową 
Taktyka ta jest podyktowana niena- 
wiścią do socjalizmu demokratyczne: 
40 i sekciarską psychologją bolszewi- 
zmu. 

Niema tedy poza socjalizmem in 
nej idei, innego kierunku polityczno” 
społecznego, któryby naprawdę 
chciał i mógł walczyć z kapitaliz- 
mem. 

Kto mówi szczerze: antykapita- 
lizm, musi również szczerze powie: 
dzieć: socjalizm. Niema zaś sociali- 
¿mu poza partjami socjalistycznemi. 
zśrupowanemi w Międzynarodówce 
Socjalistycznej. Wszystko, co stoi 
poza Międzynarodówką i uważa się 
za socjalistyczne, rozbija siły klasy 
robotniczej, osłabia jej walkę z kapi 
tałem i tem samem oddaje usługe ka 
pitalizmowi, 

° limb.). 


bezwzględna ofensywa przemysłowców ` 


Prasa socjalistyczna omawia stale 
straszną uędzę i wielkie cierpienia mo- 
raine ludz. pracy, w które wirąciła ich 
p” lityka gospodarcza „gasną.ego świa- 
ta” kapitalistycznego. 

Zdaje mi się, że w tej sytuacji, kiedy 
lLezta bezrobotnych stale wzrasta i gdy 
wyzysk, uprąwiany przez pr/emysłow: 
cćw, nie osłabł, ale tak samo wciąż r^- 
sn e — nie wystarczy tylko mówić czy 
też pisać o biedzie ludzkiej. Należy u“ 
derzyć na alarm w wielki dzwon, by 
głos jego dobitnie usłyszano tam, gdzie 
należy, bo przecież ludzie giną z głodu 
i zimna. Co gorsza — ludzie pracy wraz 
z rodzinami marnieją, i doprowadza się 
ich do zupełnego zwyrodnienia. Trzeba 
wyraźnie wskazywać ma moralnych 
sprawców tego nieszczęścia 
i piętnować nadal ich niepohamowany 
wyzysk i usuwać trzeba w praktyce nie 
ustające poniewieranie godności robot- 
niczej. ` 

Statystyka zarobków robotniczych w 
górnictwie. hutnictwie i w przemyśle 
przetwórczym wykazuje, iż przeciętne 
zarobki robotników posiadają stałą ten- 
dencję zniżkową. Według obliczeń w 
styczniu b. r. przecietna płaca robotni- 
cza wynosiła w Polsce 82 gr. za godzi- 
nę, W lipcu r. b. przeciętny zarobek 
godzinny robotnika obniżył się do 79 gr.. 
gdy w roku 1930 przeciętny zarobek 
wynosił jeszcze 1 zł. 01 gr za godzinę. 
najmniej zaś zarabiają robotnicy w prze 
myśle drzewnym. gdzie np. w tartakach 
przeciętny zarobek robotników wynosi 
34 gr. za godzinę pracy: 

Wysokość miesięczna zarobku prze- 
ciętnego, określona przez statystykę 
przytoczoną wynosi w pierwszym wy- 
padku 158 zł, a w druś.m 68 zł, o ile 
dany robotnik przepracował wszystkie 
dni w tygodniu, czyli najmniej odrobił 
25 dn' w miesięcu. Ale zdaje mi s'ę, że 
nie popełnię błędu. jeżeli kędę twier- 
dził, że wśród tvch „szczęśl wców z za 


robkiem powyżej określonym znatduie 
się wielka uość prawdziw* 1 nędzarz 
zniższymi jeszcze zarobk:*' a do tvch 


należy zaliczyć wszelką Ik zw pomoc 
we wszelkich gałęziach pr'emvsłu Tek 
wygląda „raj kapitalistyczay' w swie- 


ludzkości” 


| czyny nie świadczą 


tle prawdziwych cyfr. Ojciec rodziny, 
z zarobkiem 158 lub 68 zł. miesięcznie 
ma przecie dobrze się odżywiać, by 
miał siłę do pracy, gdyż system 
pracy akordowej i premjowej zmusza go 
do intensywnej ponad sily pra- 
cy Biada każdemu, kto nie wydąży 
określonej wydajności, bo zaraz będz:e 
zakwalifikowany, jako  „niedołęga” i 
wyleci na bruk. Następnie ciąży na rim 
obowiązek wyżywienia i ubrania rodzi» 
ny, jak również obowiązek posyłania 
dzieci do szkoły. W takich warunkach 
życiowych rodziny robotnicze karłowa- 
cieją i dziesiątkuje je straszna choroba 
oroletarjatu — gruźlica. 

Pomimo nadzwyczai ciężkich warun- 
ków życiowych ludzi pracy bezgranicz- 
ny wyzysk jest nadal bezkarnie upra- 
wiany. Najlepiej te metodv wy?vsku 
uwydatniają się w koncernie Mo- 
drzejowskich Zakładów, do k tórych 
aależy kiika hut, Różnica wysokośc! 
zarobków w poszczególnych hutach wv 
nosi ponad 35% na niekorzyść robotni- 
ków, chociaż wyda'ność jest *ednakowa 
Mało tego — wvdajność stale wz!'asła. 
ale natomiast zarobki robotn'cze sa co- 
raz niższe i przytem nieregularnie wy- 
ołacar.e, bo zaległość wypłat w niektó- 
rych hutach przekroczyła już ponad 4 
tygodnie. 

Robotnicy w tym koncernie trakło- 
wani są przez przełożonych w skanda- 
liczny sposób _ „Inteligencja" panów 
nrzełożonych osiągnęła już szczyt do- 
skonałości, bo doszli przecież do tego. 
że „każą się całować”... używając przy 
tem ordvnarnych słów. Przecież tak'e 
sostępowanie tie jest niczem innem, jak 
tylko poniewieraniem cudzej godności 
osobistej, Takie stosunki wcześniei czy 
nóżniej muszą doprowadzić do p>waż- 
nych wystąpień robotników w obronie 
własnej czci. 

Tym stosunkom wprost dzwić się na- 
leży, bo przecież w tym koncernie wv 
sokie stanowisko zajmuje p Darowski 
były mmsster pracy i opiek* społecznej 
„zyżbv obecnie nie wmiat czv też me 
chciał pohamować dzikich zanędów 
swych poadwładnech Przecież ich wy- 


samem przedsiębiorstwie. 

Podobno ma wielkie także wpływy w 
tym koncernie p. Gallot, były wice-mi- 
nister komunikacji. a przedtem długo- 
letni inspektor pracy w tym samym 
„modrzejowskim' okręgu, są mu wec 
te stosunk! dobrze znane, Przypusz- 
szam, że dla p. Galłota nie są one ta- 
jemnicą, bo przecież brat p. wice-mini- 
stra jest dyrektorem w jednej z hat, w 
której właśnie robotnicy są traktowa- 
ni, jak zaciężni niewolnicy. 

Naprawdę jest to wvpadek charakte- 
rystyczny. że w tych przedsiębior- 
stwach, gdzie mają decydujące wpływy 
wysocy dygnitarze — rozpanoszyła się 
specjalnie orgja wyzysku, a pontzwiera- 
nie godności robotniczej jest codzien- 
aem zjawiskiem, 

W Zagłębiu  Dąbrowiecko - Sosno- 
wieckiem. a więc w tym wielkim ośrod- 
ku przemysłowym, rozwydrzenie i sa- 
mowola przemysłowców przybiera roz 
miary... dyktatury Np. w fabryce Stow. 
Mechaników Polskich z Ameryki, Sp. 
Akc. (Zakłady przemysłowe) „Poręba“ 
w Porębie koło Zawiercia, robotn'cy 
wybrali, jak zwykle. delegatów, któ- 
rych zatwierdził Inspektor Pracy Lecz 
kierownikowi odlewni w zakładach m'e 
spodobał się jeden z delegatów, wobec 
czego wyrzucił go z pracy, negue w 
ten sposób decyzję odpowiedzia'nego 
urzędnika państwowego. Czyżby ów p 
kierownik uważał swe postanow'enie 
za bardziej miarodajne z tego względu 
że Bank Gospodarstwa Krajoweśo jest 
poważnym akcjonariuszem przeds ębior 
stwa? Najbliższa przyszłość wykaże, 
Lto w podobnych wypadkach ma prawo 
decyzji. 

Przemysłowcy, jak n'śdy dotąd. na 
każdym kroku wykazują coraz więk- 
szą bezwzględność w stosunku do ro- 
»otników. Agresywność ich mietylko 
znacznie wzrosła w odnoszeniu Się OSO* 
bistem do robotn'ków. ale także !ekce- 
waża, jak to już wvkazałem. wszelk'e 
zarządzenia i wprost kpią z obow'ązu- 
jącego ustawodawstwa  Okazuie Się. 
że gdy „lewiatańczycy zorientowal 
się iż ich wpłuwy coraz więcei Lstala- 


zbyt pochlebnie o|ją się i wszystko uchodzi im bezkarnie 


‚Mały fe! eton 


Centrala zleceń telefon cznych 

Jest kryzys. Jest bezrobocie. Jest głodno 
ı chłodno. Jest bałagan na śu'ecie i men- 
tlik, jakiego świat już dawno nie wiazał. 
IVszyscy płaczą, a nikt nie płaci Uczctwość, 
homor, rycerskość + tym podohue cnoty mo- 
ina znaleźć jedynie w słowniku. A pomimo 
to, głyby w Polsce wolno było tupać, to mo- 
żnaby, juk Galileusz, tupnąć rogą i rawo- 
lać: A jednak sie porusza! A jednak swiat 
idzie naprzód. A jednak jest portęp w każ- 
dej dziedzinie. A jednak ludzie stale uytę- 
żają myśl, żeby innym ułatwić, uprzyjem- 
nić życie. 

Weżmy dla przykładu chociażby ten o» 
statni u nas wynalazek, Centrala zleceń 
telefonicznych, o której pisma doniosły co 
następuje: 

„Już w najbliższym eznsie w umek- 
szych centralach telefonicznych w Pol- 
sce zostanie wprowadzona specjalna 
obsługa ahonentów za pomocą t. zw. 
central zleceń. 

Korzystając z usług takiej centrali, 
abonent telefonu będzie mógł żadać, 
aby Centrala Zleceń w czasie jego nie- 
obecności w lokalu udzielał: załas”ają- 
cym się na jego telefon zleconych wia- 
domości 1 odwrotnie — przyjmowała 
dlań wazystkie: zlecenia. 

Pozatem na żądanie abonentów Cen- 
trala Zleceń będzie ich budzić o wu- 
znaczonej godzinie”. 

Na budzenie amatorów — jak przewidu- 
ją — wielu nie będzie. Bo do czego stę spie- 
szyć? Do pracy, której niema? Czy może 
do obecnych złotych interesów? Jeśli kto 
zaśpi i spózni się, to z pewnościa tule zys- 
ka, Że nic nie straci. Raczej przewiduję, że 
będą zlecenia przypominające, że należy 
nareszcie pójść spać. Grzeszny człowiek 
częściej zapomina kłaść się, niż wstać. 
Przed udaniem się do baru „Kaktus“ abo- 
nent da Centrali zlecenie: Mówi abrnent 
Nr. 777.777. Będg w „Kaktusie*. Proszę 
n godz. 4 rano przypomnieć mi, że mam 
wrócić do domu t że klucz od mieszkania 
mam w prawej kieszonca od kamizeiki. ` 

Dzięki Centrali, człowiek nie będzie się 
denerwował. Będzie stale siedział w domu, 
a nazywać się będzie, że jenat nieobecny. 
Stanie to się w ten sposób, że rano zawia- 
domi Centralę, że wychodzi na caly dzień 
z domn t że wszystkim zglaszaującum mę z 
rachunkami, z wekslami, 3 reweraami tele- 
fonistka ma odpowiadać: „w maju“ Jeżeli 
tuby, czytrilniku, tak odpowindał, to kle 
liby, urqgali, wumyślali. Ale na PAST-ę 
lub niewinną telefonistke, nikt przecież nw 
hędzie się ciskał A jeśli kto nawet pnwii 
hrzydkie słowo, to przecież biedne telefo- 
nistki są do tego przyzwyczajone i nic 80- 
hie z tego nie robią. 

Przed abonentem telefonicznym otwiera- 
ią mę nowe perupektywy. Gdy 1a każe ode- 
ałać sobie do domu futro karakułowe. kosz 
wina, obiad dla pięciu osób z pierwszorzęd- 
nej restauracji itp., to prawdorodohnie od- 
kierający telefon każe przyjść i zgóry ra- 
płacić. Co innego, gdy zlecenie wyda w mo- 
jem imieniu PAST — instytucja. w której 
rząd ma 40% udziałów. Kto smie oamó- 
wić? 

Albo zlecenia w innym rodzaju. Przed 
udaniem się na spoczynek tclefonnię do 
Centrali i proszę, aby o godz, 3 m. 15 Cen- 
irala zatelefonowała do pana N. i w mo- 
iem imieniu uczyniła mu pewną propozy- 
eje w wiadomym stylu... Co za wygrda) 
Śmię snem sprawiedliwego, a Centrala 
za mnie pracuje i punktualnie o godz. 8 
m. 15 według zegara środkowo - eurrpej- 
skiego budzi mojego przyjaciela, sana'ora 
N. i komunikuje mu moje zlecenie. t. + że 
pan takı a taki, numer telefonu taki a ta- 
ki prosi, aby go pan zaraz. 

Tn następnie zlecenie. 

Bardzo nam ułatwi życie Centraia Zle- 
reń Telefrmicznych. ULTIMUS. 


— stosują coraz więcei brutalne metodv 
wyzysku i śrubjański sposób traktowa- 
nia robotników, 

Robotnicy zaciskają zęby i jeszcze 
zierpiiwie znoszą te drakońskie warur- 
ki pracy i płacy. ale ody marka sẹ 
przebierze, to za skutki będą aodp:w a~ 
dali ci, którzy przyczynili się do wy!two 
rzenia takiej sytuawjii. 


WILEELM TOPINEK, 


Nr. 290, Sobota 16 grudnia 1933 r. 


Unikat 


Odsłonięto wreszcie tajemnicę. Wiemy już, jaką 
konsiytucją chce sanacja „uszczęśliwić Polskę. 
Z tych kilku szczegółow, kióre uważano zą stosow- 
me ogłosić jako wynik obrad czwartkowych w sali 
Tow. higjenicznego, można już wyrobić sobie sąd, 
jak sanacja pojmuje konstytucję, nie można je- 
dnak wywnicskować, jakiemi melodami będzie 
usiiowala swoje prywalne wypracowanie zrobić 
uslawą. 

Jest szczególną rzeczą, w związku z tem, że gana. 
cja posiada przecież — tak twierdzi — lakich i ty- 
lu wybornych znawców zagadnienia xonsiylucyj- 
nego, że powzebowala zwyż 7 lat, aby dojść do ce 
łu tj. wygotować projekt, Przed 7 przeszło laty 
w sanacji nie uchodził jeszcze za luminarza kon- 
slysucyjnego p. Car, był wtedy „prawnikiem ko- 
ronnym" sanacji prof. Makowski, który gkazal się 
miernota wobec obecnych „geniuszów”: pp. Cara, 
Sławka i Podoskiego, Widocznie z rozrosiem sana- 
cji rośnie lez wśród niej nauka — dowodem caly 
szereg oslatnio uchwalonych ustaw z uslawą aka- 
demičką na czele. 

Będzie czas mówić o prywatnym narazie projek- 
cie konstytucyjnym BB, gdy jako przedłożenie 
z inicjalywy poselskiej wejdzie pod obrady Sejmu. 
Narazie wyslarczy tyle powiedzieć: jeżeli, jak sa- 
macja lwierdzi, cbeona konsiytucja z 17 marca 1921 
jesi zla, nieodpowiednia dla naszych stusunków, 
krępująca oyinio głowę państwa, rzad — to kon- 
slysucja wedie nowego projeklu nie może wogóle 
rościć sobie pawa do miana konstytucji, będąc 
iw rzeczywistuści ulegalizowaniem obecnego slanu, 
iw którym konstytucja siala tylko na papierze, O ile 
dotychczas znamieniem i hasłem w praktyce kon- 
stytucyjnej tj. w jej wykonywaniu były „luzy“ 
w róznych formach i postaciach, to wedle nowego 
projeklu la „zasada“ zostaje podniesiona do rzędu 
obowiązku tak, że byloby pustem słowem mówić 
o jakiejkolwiek konstytucji wogóle. 

Jaki ten projekt — po przejściu z charakteru tez 
do charakleru projektu z artykulami, paragralami 
iid. — Lędzie miał wplyw na to, co jesi esencją 
każdej konstytucji: na prawa ludu w odróżnieniu 
i odgraniczeniu od praw władz wykonawczych, 
jesl bardzo prosly sposób odpowiedzi: podczas gdy 
konslylucje zachodnie robione i wykonywane są 
pod haslem: wszystkie prawa dia tudu, lo nasza 
konstytucja wedle pomyslu BB miałaby za naczel.- 
ne powolamie i zadanie: cala władza dla urganów 
wykonawczych, czy będzie nim pwezydem czy 
rząd. Nikogo nie ziudzi tu rzekomy pokłon w stronę 
demok!acji, że przedstawicielstwo ludowe — o ile 
„elilowy” Sonat może za takie uchodzić ma prawo 
żądać usunięcia rządu — kto to zrcbi? Czy może 
Senai pójdzie na laką ewomualną uchwałę Sejmu, 
Senat zgóry iak skonstruowany, że zawsze i «we 
wszysukiem będzie powolnem narzędziem w rę 
‘kach tej wladzy, która miałaby być usunięta? 

Polska żyje w specjalnych warunkach i dlalego 
musi mieć specjalną konstytucję — to jest siala 
piosenia sanacyjna, do której ubecnie dorubiono 
nuig. Może być, że dla narodu, k.óry niedawno od- 
zyskal niepodległość a dopiero się u siebie w domu 
u.ządza, mie pasowalaby 'konstysucja np. na wzór 
franeuski azy angielski, ale do rzędu hitlerowskich 
Niemiec czy faszystowskich Włoch Polska jeszcze 
nie spadla — konstyiucja ma za zadanie wycho- 
wać naród w woiności, nie odbierać mu lego, cood 
12 lat wykonywał — przynajmniej w ieorji — 
i co ma prawo uważać za swą zdobycz. za na 
grodę za swe walki o niepodległość. 

Cały świat dziś hoiduje modzie „psioczenia* na 
demvkrację, podnoszenia pod niebiosa walorów, po 
trzeby „silnego człowieka” ild., co pod różnemi ko- 
lo: am! ma tęsamą nazwę: faszyzm, Nasza sanacja 
odżegny'wa się od lego slowa, ale.w praktyce wpro- 
rwadza jego metody, chcąc obecnie nadać im formę 
prawną pod słalszowaną nazwą konstytucji, która 
konstytucją nie jest. Mylą się le pisma sanacyjne, 
kóre twierdzą, że „opozycja z rezygnacją przyj- 
muje nową konsiylucję” — io się dopiero pokaże, 
gdy walka o nią rozpocznie się na właściwym le- 
renje Lj. w Sejmie i gdzieindziej. 


Kryminał Stan. 


Poradowskiego 


Taka sobie zwykla notatka krenikarska: W Ło. 
dzi aresztowano robulnika fabrycznego Stanislawa 
Poradowskiego, który lapał psy i przyrządzał so- 
bie z nich pieczeń. — Peradcwski, dodają. miał 
Wprawdzie pracę, ale zarabiał lak malo, że nigdy 
nie mćgł dosyta się najeść. 

Spoleczeńsiwo i jego „ochrona“ policja otaczają 
lepszą opieką psy niż ludzi. Za zlapanie i zjedze. 
nie psa areszt, za pracę cez możneści zaspokoje- 
mia głodu kryminał. A przecież bardzo często czy- 


| 
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Cukier nie potanieje 


Cieszyli się ludzie, że ma święta cukier polanicje 
bodaj o 10 groszy na kilogamie — przedwcze- 
sna była uciecha. Zapowiadają wprawdzie pola- 
nienie, ale dopiero za kiłka miesięcy, gdy spe- 
cjalna komisja ministerjalna dokladnie przewał- 
kuje „zagadnienie cukrowe”. 

Nad czem wlaściwie jest tu obradować? Fak. 
tem jesi, że cukier na spożycie wewnęlrzne jesl 
kilka razy droższy od cukru na eksport. Dalej iak- 
tem jest, że po zniżce przed kiłku miesiącami o 15 
g.oszy konsumcja cukru wzrosła, na czem zrobi- 
li inieres fabrykanci i rząd (akcyza i podalek 
obrotowy od kilograma cukru wynoszą okrągło 
2 grosze), Wreszcie [aklem jest, że z tego pole- 
pszenia skorzystali tylko cukrownicy, podczas gdy 


płantatorzy buraków pobierają dalej niskie ceny. 

Jedno „zagadnienie“ jest w tym inieresie naj- 
aklualniejsze, mianowicie sprawa wysokich plac 
dyrekiorskich. Mówią o wprost bajońskich su- 
mach; czy.alismy leż że jeden z wybitnych fa- 
chowców dlalego tylko nie otrzymał wolnej posa- 
dy, ponieważ pustawił—zbyt skromne warunki, co 
naturalnie zcsialo potraktowane jako „brudna kon 
kurencja*. Gdyby slawetna komisja w tej dzie- 
dzinie zrobila porządek, cukier mógłby zaraz po- 
tanieć i to nieiylko o 10 groszy na kilogramie. 

Ale z poiężnymi przemysłowcami cukrowymi 
musi się widccznie obchodzić w rękawiczkach, — 
Niech ludność płaci dalej wygórowane ceny, żeby 
tyłko im nie stala się „krzywda“, 


Żerowanie na redukejach kolejarzy 


ZZK W OBRONIE KOLEJARZY PRZED NACIĄGACZAMI — STANOWISKO DYREKCJI 


Przed tryłunalem karnym sądu okręgowego 
w krakowie rozpoczęła się w czwariek rozpisana 
na lrzy dni rozprawa, sianowiąca epilog głośnej 


afery kolejowej w sprawie szajki, grasującej w dy-. 


rekcji krakowskiej z okazji masowych redhńicyj 
pracowników kolejowych. 

Jako oskarżeni występują: Edmund Filipowicz, 
Antoni Olbrychtowiez, maszynista kolejowy i Ka. 
zimierz Olbrychiowicz, asysient kolejowy w Jaśle, 
a akl c.f.arżenia zarzuca im, że będąc urzęjlnikami 
w czasie urzędowania w roku 1981 i 1952, działa. 
jąc we wzajemnem porozumieniu w celu osuąg- 
nięcia korzyści majątkowych zapomocą wprowa. 
dzenia w bląd pracowników kolejowych slu..gowa- 
nemi wezwaniami lych osćb do hbadanią przez głó- 
wma komisję lekarską w dyiescji lkrakowdiej 
i obielnicą zwulnienia od badania lekarskiego oraz 
zapobieżenia redukcji za złożenie przez le osoby 
oapowiedniej opłaty wyrudzili: 1) od Władysława 
Solicząka złożenie na len cel Antoniemu Qibrych. 
towiczowi kwoty 250 zl. i weksla na 250 zł., 2) od 
S.anisiawa Polka kwote 30 zl. i weksel na 200 zł., 
3) od Jakóba Raka gotówką 250 zl, i Zrwekslami 500 
zl., 4) ud Stanislawa Wamaia golówiką 345 zi. i we. 
ksel 500 zł. i 5) od Waleniego Farjewiozą golówisą 
17V zł. i weksiami dwu zi. Ćżyn «en kwailiiku,e 
oskarżenie jako wyszępsk z art. 264 $ Ikk. 

Nadlo oskarżćny jest Ldmund lIuipowicz o to, 
że w powyższym czasie wraz z Olbrychtowiczami 
dla swej korzyści majątkowej przekroczył swą 
wiadzę, wysyłając rzekomo urzędowe, a fakiycznie 
slingowane wczwania do pracowników korejowycih 
do badania przez główmą komisję lekarską, wynzą- 
dzajgc szkodę osowom prywatnym i państwu, co 
sianowi zoroanię z arl. 236 § 1 kk, 

Wreszcie oskarżeni są kazimierz i Amtoni Ol- 
brych.owicze, że w tym czasie jako urzędnicy 
iw urzęduwamu nakłonili Filipowicza do popel- 
nienia powyższych pizesięjsstw. 

Sam zaś Amoni Owrychiuwicz oskarżony jesi 
jeszcze o to, że w resu 1960 wyżudził od Jana Ur- 
banika kwoię 150 zł. za obiesmn=cę wyrobienia mu 
posady dróżnika, zaś od Anieniego S.eca kwolę 
150 zl, 4 kg. miudu i 6 kg. kieliasy za tcsamo, 
a nadto, że w rosu 1931 usiiował wyłudzić od Jó- 
zefa Tokaiskiego 500 zł. i od Mieczysława Wójcic- 
kiego 1000 zł. dia ocalenia ich od redukcji. 

Przewodniczy trybunałowi s. s. o. dr. Pilarski, 
jako wotanci zasiadają wiceprezes sądu okr. dr. 
Siuhr i s. s. o. dr. Solecki, oswarża prokurator dr. 
Lewicki, broni osk. Filipowicza adw. dr. Rychiew- 
ski, zaś Olbrychtowiczów adw. dr. Schoenwetler, 
powództwo cy'wilne zasiępuje adw. dr, Fanslerblau. 

Akt oskarżenia przedsiaawia syvuację ówczesną 
w dyrekcji PEP w krakowie, gazie z powodu ma- 
sowych reditxcy j personalu kolejowego strach padł 
na wszystkich q<wacowników koiejowych. Wyko- 
rzystala ię syluację szajka zbrodniarzy, klóra wy- 
molowala sobie zamożniejszych pracowników ko- 
lejowych i postarała się wysyłać tymże wezwania 
przed komisję glówtią w Krakowie do badań lekar- 
skich, a z tej wkazji naciągała przerażonych gruzą 
miepomyśinego zbadania i ewentualnej redukcji 
kolejarzy na olbrzymie sumy. Szczególną dzialal- 
mość rozwinęla ta szajka w powiecie jasielskim, 
gdzie osk, Antoni Olbrychtowicz wyszukiwal bu- 
gale ołiary i zapewiadal im zgory rychłe wezwa. 
mie do badań redukcyjnych. Poczem nadchodzilo 
wezwanie lukie, a przerażona ofiarą szukala wte- 


ta się. że bezrobotni jedza psy. koty i jeszcze coś 
gorszego — mcżepy ich sumarycznie zamknąć do 
'więzieia? Niejeden z bezrobotnych chętnie tam 
poszedipy. Lepiej byłoby mu, niż na wolności o 
glodzie i chłodzie. 


dy pomocy u Olbrychtowicza, ten zaś od niej się 
nie uchyłał, lecz jechał z daną ofiarą do Krakowa, 
zaraz po przyjeździe szedł się z nią pomodlić do ko. 
ścioła Marjawkiego za pomyś.lie udanie się bada- 
mia, potem ws.ępował do domu przy ul. Baszlowej 
23, żeby nibyto pomówić z lekarzem dyrekcyjnym 
wreszcie zachodził sam do dyrekcji z kwotą kilku. 
set złotych, pobraną od ofiary rzekomo na łapówki 
dla refereniow dyrekcji. Wyszedłszy z dyrekcji, 
oświadczał, że releremium to zamalo, że trzeba do- 
dać jeszcze kilkaset złotych, na co w braku pie. 
między u ofiary brał weksle i zanosił je do dyrek- 
cji, mówiąc, że odnośni referenci weksle te zeskon- 
tuja narazie w kasie dyrdkcyjnej. Następnie szła 
oliara do dyrekcji do badania, a wtedy urzędnik 
dyrekcji, będący w zmowie z Oibrychtowiczami, 
oświadczai danej osobie, wezwanej do badania, że 
badania już nie będzie i że może spokojnie odje- 
chać do domu. Ucieszona ofiara szła polem popić 
z Olbrychiowiczem, a częslo nawet szli do kościo- 
ła podziękować Bogu za pomyślny wynik sprawy. 
Amtoniemu Oubrychtwiczowi pomagał w procedu- 
rze tej hrat jego Kazimierz, zaś Filipowicz wysy- 
łał wezwania. 

Na rozprawie przyznał się Filipowicz do winy, 
mówiąc, że Amt. Olbrychiowicz nakłonił go do wy. 
słania wezwania w sprawie Sobczaka i dał mu 
z ckazji miedoszlego badania tegoż kwotę 100 zł., 
pożniej zaś chciał się Filipowicz wycofać z tego, 
lecz pozystawal pod przymusem, terorem i szanta. 
żem Aml Osbrychiowicza i wysłał jeszcze na żąda. 
nie tegoż kiika wezwań i pobrał łącznie od niego 
460 zl, Gdy sprawa się wydala, wymusił Olbrychto, 
wicz manim kwolę 1.800 zh, utrzymując, że musi 
zalagodzić poszkodowanych a sam nie ma takiej 
kwo.y. Filipowicz zeznał jeszcze, że Olbrychtowicz 
naina wiał go liże do wySiania wezwań do Nowe. 
go Sącza, lecz on stanowczo temu odmówił.., 

Osk. Ant. Olbrychtowicz nie przyznaje się do wi. 
ny i twierdzi, że dzialał za mamową i pod wpły: 
wem zmarłego później naczelnika wydziału Świę- 
cha, że wszyslkie pieniądze, które pobrał od po- 
szzcdowanych, dawał w calości Święchowi, a ten 


-miał się dzielić tem z Filipowiczem. Od Święcha 


też miał owzymać Olbrychtowicz listę ofiar, ba 
wtedy dyrekcja z okazji zamierzonych redukcyj 
badala stcsunki majątkowe pracowników kołejo- 
wych i Święch mógł znać doskonale warunki linan 
sowe każdego pracownika. Olbrychtowicz twierdzi, 
że sam nie pobrał ani grosza, lecz tylko kwoty dro. 
bne na poczęstunki, 

Oczywiście przeczą twierdzeniom tym zeznania 
przesłuchanych świadków Sobczaka, Polaka i Ra. 
ka, niemiłosiernie ograbionych przez Olbi ychtowi. 
cza przy ceremcnji modlów błagalnych i dzięk: 
czynnych, fikcyjnych odwiedzin u lekarza na Ba- 
sz.ówej 23 i poczęstu:4xów. 

Pod koniec pierwszego dnia rozprawy postamo- 
wil trybunał na wniosek prokuralora zastosować 
środek zapobiegawczy aresz.u odnośnie do Ant. Ol. 
prychlewicza z obawy mataciwa, mimo sprzeciwu 
obrońcy. 

Zaznaczyć należy, że w tej sprawie prokurator 
rozpoczął śledziwo na skutek doniesienia karnego 
zarządu głównego ZZM, który bezzw locznie po do. 
w iedzeniu się o iyeh faktach wystąpił z odpowied. 
nim wnioskiem. Dyrekcja PAP w Krakowie je. 
szcze w 18 dni później — po wniesieniu doniesienia 
ze slrony 47a — mimo nagromadzenia jeszcze wię 
kszego malerjalu donosiła ministerstwu komunika- 
cji, ze materjal len nie wys.arcza na wyloczenie 
cskarżonym  posiącowania dyscyplinarnego i że 
wopec tego czeka dyrekcja wyniku sprawy sądo- 
wej. A więc prokuracura uznała już materjal ten 
za dosia.eczny do oskarżenia. a lytko dyrekcja nie 
miała jeszcze dośc podstaw do tego... 
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Cud nad arma Socjalistyczn 


Wyghupianie się „IGK'a” na temat „zwycięs w 
wyborczych” sanacji doskonale charakleryzuje ka. 
towicka „Polonia“: 

„Niejednokrośnie się zastanawiałem nad tem, 
co lo są (dokladnie) tak zw. duby smaione. 

Bądź co bądź, dlaczego — duby? I dlaczego — 
smalone...? i 

Nie chodziło mi tu oczywiście o stronę fonety- 
czną lego wyrażenia, ale o jego islolny sens. 

Aż dopiero dzisiaj zrozumiałem nareszcie, co 
to są te duby, kiedy pizeczytalen w krakowskim 
„IKC” dluższy komentarz na temat ostalnich wy- 
robów, tj. chciałem powiedzieć wyborów do rad 
gminnych i miejskich. 

Popioslu, proszę Państwa, są to duby przez du- 
że „L* i smalone przez duże „S*. 

Autor bowiem dziwując się, że sanacja tak ła- 
two wszędzie „zwycięża“, wypisuje lakie rzeczy: 

Dzieje się zaś to wszystko w czasie, kiedy w 
różnych częściach Europy wybory uzupelnie jące 
do parlamentu, czy też wybory gminne przyno- 
szą wielkie sukcesy opozycji. Przypominamy so- 
bie niedawme wybory komunalne w wielkiej An- 
glji i malej Bwigarji, w Czechosłowacji i w Au- 
strji, a nie wobno też zapominać, że wybory ko- 
munalne były hasłem wybuchu rewolucji anty- 
monarchisiycznej w Hiszpanji, która zresztą obe- 
enie, po pólora roku, głosowała znowu na rzecz 


opozycji”. 

Tak, lak... 

W Angliji, Butgarji, Czechosłowacji, Austrji, Hi. 
sztanji — a u nas — inaczej, Wprost przeciw- 


nie. Niby — odwrotnie proporcjonalnie... 

No proszę... W Amglji, Czechosiowacji į tak dalej: 

A na ten przykiad znowu w Niemczech, Wlo- 
szech, Turcji, S$owielach, Cosiarice i Gwatemali 
itd. opozycja, psia jucha nigdy nie dochodzi do 
glosu! 

Co lo jest? Silwa jakaś, siuchta, klimat nie- 
odpowiedmi, czy co?... 

No — moja panil.. 


Albo powiedzmy, laki fakt, podany przez „I. 
Ks G: 


„Typowa jesi pod tym względem Więliczka, 
miasi.o górników, gdzie lista socjalisiyczna prze- 
padla z kretesem, nie uzyskawszy ani jednego 
mandatu”. 

No, prawda? w maluikiem miasteczku, gdzie 
się wszyscy znają, górnicy z państwowej kopalni 
soli, nie glcscwali na cpozycję! I to w czasie sza- 
lejąccgo kryzysu! 

Lrziwne...". 


TRAVEN 


KREW i BAWEŁNA 


„Łamistrajkiem? Nie jestem nim. Oni nie 


strajkują, przestali tylko pracować, bo nie., 


są zadowoleni z pensji. Ja jestem zadowolony 
z pięciu pesos. Co mam zresztą począć. Jestem 
nędzarzem, nie mam co jeść i ani całej szmaty 
na grzbiecie“. 5 

„To idźcie raczej żebrać“. 

„żebrać? Nie, to jest nieprzyzwoicie“. 

„Łamać strajk jest przyzwoicie?" 

„Cóż ma się robić, gdy się jest głodnym?“ 

„Kradnijcie, jeżeli żebranie wydaje wam 
się nie dość przyzwoitem, ale łamanie strajku 
to brudna robota“. 

„Dobrze panu mówić* wybuchnął. „pracuje 
pan sobie tu ładnie w cukierni. ma pan je- 
dzenie, dach nad głową i dostaje pan swoje 
pieniądze“. 

„Fo prawda“ odpowiedziałem. „A teraz 
chcę panu coś powiedzieć. Nie mogę teraz 
urządzać wykładu, w jakim związku zostaje 
obecny strajk z waszem głodowaniem. Nie 
mogę panu tak w kilku słowach wytłuma- 
czyć, jak przez każdy wygrany lub przegrany 
strajk głodowanie bezrobotnego robotnika 
staje się o jeden stopień rzadszem. Gdy nasi 
ludzie przeforsują tutaj ośmiogodzinny dzień 
pracy, będzie stary musiał przyjąć dwóch 
a może i trzech bezroboinych kelnerów. To 
jest nam najbliższe i najłatwiej zrozumiale. 
Do tego dochodzą jeszcze inne względy, ma- 
jące dobro robotnika na oku, sięgające 

,o wiele dalej, niż drobne korzyści. których 
można dotknąć nosem“. 


Władze miejskie Sztokholmu, (który, jak wia. | 
domo, oddawna posiada magisirat socjalisiyczny 
z burmistrzem tow. Lindhagenem na czele), pod- 
jęly na szeroką skalę akcję budowy tanich, nowo- 
czesnych domów robolniczych na przedmieściach. 
Osiedla robotnicze, rozsiane po krańcach Sziok- 
holmu, zoslały rozplanowane przez magistrat, 


nikom za bardzo niską oplatą. Miasto nie buduje 
domów, lecz daje wiaścicielowi zasilek na budo- 
wę, oraz dostarcza mu maler,ałów budowlanych 
z wlasnych larlaków i fabryk. Również władze 
miejskie przeprowadzają na swój koszt inslalacje 
kanalizacyjne, elektryczne, gazowe itp. 


Jak wyśląda 
„zwycięstwo” BB 


(Korespondencja własna) 

; Nisko, 12 grudnia. 

W niedzielę odbyły się w Nisku „wybory“ do 
rady miejskiej, w kiórych wyborcy mieli możność 
wybierania między Wwzema samacyjnemi listami: 
oficjalną listą BB, żydowską i „kuma Stelmacha'*, 
gdyż lisla chłopsko-robotnicza została, jak już do- 
nosiliśmy, unieważniona. Mimo lo sanalorzy ro- 
bili gwałtowną „agiiację” wyborczą. Sprowadzo- 
no poslankę Jaworską, Slraszono obywateli, że je- 
śli Nisko nie będzie głosowało „jak jeden mąż” 
na jedynkę, to straci starostwo, a 8 grudnia odbył 
się w sali Sokoła wiec, na klórym pp. Zarębski, 
Eckstein i Klocek wielbili sanację, a renegaci 
Ostrowski i Keminiarz lżyli PPS i tow. Bajaka, 
ale ku ich wielkiej niespodziance, gdy iow. Bajak 
dał im w krótkiej mowie odprawę, sala wybuchla 
oklaskami i okizykami: „Niech żyje PPS i unie- 
ważniona lisia Nr. 27. Bebecy sati jak zmyci i 
p. Duhiela, przewodniczący, p. Zarębski, prezes 
rady powialowej BB, nie dopuścił już do głosu. 

W niedzielę 10 bm. nasi towarzysze i sympa- 
tycy bądź wcale nie głosował, bądź głosowali de- 
monstracyjnie na uniewaznioną dwójkę mimo, że 
nawet w lokalach wyborczych wydzierano lu- 
dziom z rąk dwójki, a wlykano jedynki. 

„Rozumie się, że w takich „wyborach“ sanacja 
nie mogla nie „zwyciężyć” i „zdobyla”* 13 man- 
datów na 16, 2 mandaly dostali żydzi, a jeden 


Nasza rozmowa zbudziła z drzemki senjorę 
Doux. „Słuchajcie, no”, zawołała „zapewne 
chcecie buntować tych dwóch Niemców? Wy- 
noście się do piekarni, dokąd należycie, tutaj 
niczego nie zgubiliście”. 

„Buntować? Ja? Tych dwóch Niemców? 
Nie, uczę ich tylko kilku ważnych, hiszpań- 


'skich słów, żeby sobie lepiej dawali radę 


NE ZE Z WO OZ 
ze m — R Z ROK R BE. 


w życiu“, odpowiedziałem. 

„To dobrze* rzekła senjora Doux „róbcie 
tak dalej, to bardzo dobrze*. 

„Powiem panu jeszcze coś“ ciągnąłem da- 
lej, zwracając się znów do Niemca. „Dotych- 
czas patrole strajkujących nie wiele się je- 
szcze o was troszczyły. Wiedzą, że jesteście 
obcymi. Ale to pójdzie tak tylko dwa. trzy 
dni. Jutro wieczorem albo pojutrze zosianie- 
cie zasztyletowani albo zasirzeleni, wiedzcie 
o tem. Tutaj nie cackają się długo z takimi 
ananasami, jak wy jesteście. Tutaj potrze- 
buje się tylko porządnych ludzi". 

„Nic nam nie zrobią“ powiedział. „Nie wyj- 
dziemy wcale“. 

„Bez obawy, przyjacielu. Oni wejdą do 
środka i załatwią to tutaj przy pełnem oświe- 
tleniu kawiarnianiem i przy akompaniamen- 
cie muzyki. Zdajcie się na mnie. Nawiasem 
powiedziawszy, jedyny sposób, w jaki należy 
postępować z łamistrajkami. Meksykanina 
albo Hiszpana nie dostaną tu jako lami- 
strajka, ci wiedzą, co to oznacza”. Pobladł 
nieco. Poiem zapytał: „A policji tutaj nie- 
ma?“ 

„Naturalnie, że jest, taksamo jak u was 
w kraju“, rzekłem. „Ale policja nie miesza 
się do sporów między robotnikiem a praco- 


podiegają jego kontroli i są dzierżawione robot- | 


y samorząd daje robotnikom 
„dach nad głową 


Dotychczas wzniesionych zostało około 1.000 
domków, dwu-, trzy- i czteropokojowych. Każdy 
domek zaopairzony jest w najnowsze urządzenia 
techniczne, centralne ogrzewanie, bieżącą wodę 
itp. Domki budowane są według standardowego 
typu, zaiwierdzonego przez magaslral i przezna- 
czone tylko dla jednej rodziny. 

Magistrat Sztokholmu udostępnił w ten sposób 
posiadanie wlasnego domku nawel bardzo skrom- 
nie sytuowanym rodzinom robolniczym, ale leż 
robotnicy szwedzcy nie szli na lep żadnych dema- 
gogów z prawa czy z iewa i umieli sobie wywal- 
czyć władzę w mieście i w państwie. 

—000— 


Stelmach. Mimo to czołowy kandydat listy BB w 
I okręgu położył się jak długi. przesunięty skut. 
kiem skreśleń na ostalnie miejsce. Również obaj 
zdrajcy PPS Ostrowski i Kominiarz Zostali ko 
nięci przez burż jnych wyberców sanacji, 
gdyż kreślono ich tak, że spadli na ostalnie miej. 
sca i przepadH. Żarcie się o mandat bylo wogóle 
szalone. Każdy sanacyjny kandydat dawał dru. 
kować osobne kartki wyborcze ze wszystkiemi 
głosami na swoją osobę. 

Obiiczanie głosów trwało do 4 nad ranem ibe- 
besyny spali na schodach, czekając na wyniki, a 
gdy się dowiedzieli, że przepadli, nie śmią się te- 
raz ze wstydu na ulicy pokazać. 

PPS spodziewa się unieważnienia tych wybo- 


rów. 
Z GORLIC 

Do naszego sprawozdania o wyniku wyborów 
samorządowych w Gorlicach wkradł się puważny 
błąd i to na korzyść sanacji. Mianowicie ogólna 
liczba oddanych głosów zosiała mylnie podana 
jako liczba głosów BB. W rzeczywistości BB © 
trzyma? w Gorlicach tylko 1962 głosy, a nie 2571. 
PPS otrzymała 609 głosów. Wszystkich glosów 
oddano 2571. 


WIARA I NIEWIARA W STABILIZACJĘ 
DOLARA i 
Londyn, i5 grudnia (PAT). Mimo zaprzecze- 
nia peńriccego thbomięzki sekrelaiza sianu do 
spraw finansów Morgeniaua na Walistreet w dal- 
szym ciągu wierzą w rychłą stabilizację dołara 
i dzisiaj przyjmowane były już zakłady 7:5 za 
rychłą stabilizacją. 


dawcą, jak to czyni u was. Tutaj jest neu- 
tralna. Gdy złapie mordercę, przymyka go na 
parę lat. Ale człowieka, który powiedział ła- 
mistrajkowi ostateczną prawdę, takiego nie 
dostanie. Tego nie ma pośród strajku jących. 
Nie szukają go też wcale. Szukają rabusiów. 
Ale za takim nie gonią. Nikt wam przecież 
nie kazał łazić na niebezpieczny teren. Je- 
żeli mimoto chodzicie, musicie ponieść odpo- 
wiedzialność. Jako rozumny człowiek nie sta. 
nie pan przecież także podczas burzy wprost 
pod samotnem, wysokiem drzewem? A może 
przecież? Będzie waszą, własną winą, jeżełi 
uderzy w pana piorun. Na to policja nic nie 
pomoże. Policja nie jest tutaj dla kapitali- 
stów, tylko dla kapitalistów i dla robotników, 
z akcentem na i. Nie dopomaga ani kapitali- 
ście ani robotnikowi, gdy ci mają ze sobą ja: 
kaś sprawę do rozegrania. Łamistrajk nie ma 
w tej sprawie nie do szukania“. 

Poczciwy człowiek, nie wiedział o co idzie, 
może nawet nie chciał wiedzieć, Rzekł: „My 
ślę, że to jest woiny kraj? Gdzie tu jest wol- 
ność, skoro nie wolno pracować, gdzie się 
chce?“ 

„Tak samo, jak nie może pan stać na miej- 
scu, na którem już ktoś stoi, taksamo nie 
może pan i na tem miejscu pracować, gdzie 
już inny pracuje. Ludzie ci, bowiem nie opu- 
ścili swego miejsca, przerwali tylko pracę 
i znów powrócą, skoro tylko stary nabierze 
rozumu“. 

„Tak łatwo nie znajdę znowu pracy", od- 
parl. „Jestem: zadowolony, że mem tę tutaj. 
zostane i nie pokażę się na ulicy“, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 290, Sobota 16 grudnia 1933 r. 


SEJM 


(Telefonem od naszych korespondentów) 
Warszawa, 15 grudnia. 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu było jednym 
z wielu przyczynków do gospodarki i społecz- 
nej polityki sanacji. Rząd wystąpił o dalsze 
kredyty dodatkowe w sumie 23 miljonów zł. 
Wśród przedłożeń tych znajduje się 6 miljonów 
kredytu dodatkowego na fundusz drogowy i 3 
miljony 560 tys. na pokrycie wydatków powsta- 
łych po przejęciu przez władze skarbowe wy- 
miaru i poboru niektórych podatków komu- 
nalnych. Przypomnieć należy, że ze strony opo- 
zycji zwracano uwagę na nierealność ustawy 
o funduszu drogowym oraz ustawy o wymiarze 
i o poborze podatków komunalnych. Mimo to 
sanacja wbrew opozycji przeforsowała obie u- 
stawy, a rzeczywistość wykazała słuszność sta- 
nowiska opozycji. 

Ciekawym momentem jest sprawa popiera- 
nia ekcportu cakru. Jak się okazuje, rząd w la- 
tach 1932-33 potrzebując walut zagranicznych 
wyeksportował 110.000 ton cukru dokładając do 
tego eksportu: 38 miljonów ziołych. Cukier od- 
dano zagranicą po 17 groszy za kiloyram, gdy 
w kraju kosztuje 1 zł. 45 gr. i ludność konsu- 
mować nie może skutkiem wysokiej ceny. 

A jakie jest stanowisko sanacji wobec spraw 
rohoiniczych? 

Rok temu PPS i ChD złożyły wnioski w spra- 
wie zatrudnienia bazrokoinych. Wnioski te sa- 
nacja odrzuciła! Przeleżały się one w komisji 
ponad 12 miesięcy. Katastrofa!ne położenie ro- 
boiników ilustrują cyfry przedstawione przez 
tow. posła Szczerkowskiego. I tak w r. 1931 po- 
bierało zasiłek bezrobotny 331.500 osób, a w r. 
1533 tylko 168 tysięcy ozób. Jest to skutek ogra- 
niczenia prawa do zasiłków. 

Ilość godzin przepracowanych w stosunku do 
r. 1929 spadła o polową. 

Sanacja jednak niema czasu na rozpatrzenie 
wniosków socjalistycznych, a szczególnie dla 
wniosków tow. Regera o wypadkach w Gole- 
Szowie. i tow. Bienia w sprawie Zawiercia. 

Tow. poseł Reger zabierając głos w dyskusji 
całą odpowiedzialność za Goleszów złożył na 
ministra „opieki społecznej i na wiceininistra 
Ducha, „który jest złym duchem dła klasy ro- 
botnicze,". Co do ministra „opieki“ społecznej 
tow. poseł Reger oświadczył, że „to jest mini- 
ster klęski społecznej i wróg ludu". 

Marszałek: Przywołuję pana do porządku. 

Tow. Reger: „Tak myślą mil,ony ludzi", 


Na wstępie marszałek zawiadomił posłów, że 
od minisira spraw zagranicznych wplynęlo pismo 
o wycofanie projektu ustawy o ratyfikacji Lnakla- 
tu z W. Brylanją w sprawie wydawania zbiegłych 
przesiępców. 

Ślubowanie złożył pos. Wincenty Ryguła (Siron. 
ludowe). 

Pos. Rzóska (BB) referował 4 projekty ustaw 
o kredytach dodalkowych na rok 1933 34. Pierw. 
szy dowyczy doplat na rzecz funduszu droguwego 
i wynosi 6 miljonów zł. drugi projekt dotyczy 
pokrycia wydatków, wynikłych skulkiem przeję- 
cia przez wadze skarbowe wymiaru i poboru nie. 
których podalków. Kredyt ten wynosi 3.580.000 zł. 

Pozostale dwa projcłeiy dotyczą popierania o- 
brotu preduktów rolnych i cen ych produktów 
przez prem jcwanie cksperiu, na co przyznaje się 
kredyty dcćatkowe w sumie 7,771.000. 

Rozporzączeniami prezydenta Rzpitej ustano- 
wione zostały nowe żićdła dcchedu na rzecz a'cji 
inierwercyinej dla pcpierania rolnictwa. P.zed- 

łożenie na pcpierenie rolniciwa dotyczy kredytu 
w wysokości 6 miljonów złotych. 

Poseł Linger (Sir. lud.) występuje przeciwko 
wszelkim funduszem w ogólności, a w szczególe 
przeciw państwowemu funcuszowi drogowemu. 
Klub jego za kredytami dedatkowcmi glcsować 
nie będzie. 

Pcsel Pynser (Kl. Nar.) wypowiada się za re- 
organizacją premjowania eksportu zarówno rol- 
niczego jak i przemyslowego. Mówca wypowiada 
się za likwicacją funduszu dregowego i pow:o- 
tem do siarych norm, tj. dotewaniem robót dro- 
gowych w budżecie. Mówca uważa, że rząd po- 
winien objąć całe zagadnienie, przystępując do re- 
formy syciemu ruerjcwznia Wywczu, a nie za- 
trzymywać się tylko na trzech grupach towarów. 
Rzęd dolożył w roku gospodarczym 1932/33 do eks 
poriu cukru okolo 58 miljenów, podczas gdy na 
eksport produkiiw hodowlanych i zbożowych po. 
zcz.alo zaledwie po kilka miljonów zł. recznie. 
Poseł Czerzóchowski (ŁB) referuje pią ą usa- 
wą o kredy.zch dudatkowych, dotyczącą prem jo- 
wania el:sporiu wyrobów włókienniczych, Mów- 
ca siwieraza, że obecne przedlożemie rządowe żą- 


|Wniosek PPS o uchylenie rozporządzenia 
o uposażeniu urzędników 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu ZPPS zgłosił 
wniosek o uchylenie rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej o nowych zasadach uposażenia urzędni. 
ków, sędziów, wojska. policji i funkcjonarjuszów 
samorządowych. Motywy wniosku są następujace: 
Uposażenie blisko pólmiljonowej rzeszy urzędni. 
czej jes! sprawą żywo cbchodzącą spoleczeńsiwo 
i nie może być zadecydowane bez jego kontroli i 
wspóludzialu zainleresowanych sfer. Nowe zasa- 
dy nie są do przyjęcia jako narzucony zgóry biu- 
rokralyczny płód. Sprawa uposeżeń jest ściśle 
związana z budźciem i jako laka musi przejść 


przez ciala ustawodawcze. Nowe ustawy wpro- 
wadzają nienapolykaną doiąd rozpięlość między 
wyższemi a niższemi kalegorjami płac ze szcze” 
góinem pokrzywdzeniem naższych kategoryj płac 
a nieuzasadnionem uprzywilejowaniem kateguryvj 
wyższych. Ustawa jest pozalem ramowa, pozosla. 
wią Radzie ministrów decyzję co do zaszeregowa. 
nia i dowołność w posunięciach. W ten sposób 
byt tysięcy rodzin został poważnie zagrożony. 
Podpisani uważają, że zmiany uslaw o uposaże- 
niach funkcjonarjuszów państwowych łącznie z 
monopolami i przedsiębiorstw państwowych, sę- 
dziów, wojska itd. winny być oparłe na dotych- 
czasowych prawach pracowników. 


Wniosek naśły klubu ludowego 
w sprawie „pacyfikacji“ Małopolski 


(Telejfonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 grudnia. 

Klub ludowy zgłosił do laski marszałkow- 
skiej w Sejmie wniosek nagiy „w sprawie bl- 
cia i znęcania się przez policję państw. nad bez- 
bronną ludnością wiejską w Maiopolsce zachod- 
niej 1 środkowej". Wnioskodawcy siwierdzają 
m.in, że „oddziały policji wbrew wszelkim za- 
sadom ludzkości dopuściły się w czerwcu b. r. 
w kilku powiatach środkowej i zachodniej Ma- 
łopolski licznych występków wobec bezbronnej 


ludności wiejskiej, dokonywując t. zw. „pacy- 
fikacji'. Ilość pobitych wynosi kilkaset osób". 

Wnioskodawcy domagają się uchwalenia 
wniosku: „Sejm wzywa ministra spr. wewnętrz. 
by w ciągu miesiąca przedłożył komisji admi: 
nistracyjnej akty dochodzeń przeciw funkcjo- 
narjuszum policji. którzy dokonywując pacyui. 
kacji w powiatach środkowej Małopolski dopu- 
scili się rażącego i karygodnego nadużycia wła- 
dzy przez bicie i znęcanie się nad bezbronną 
ludnością wiejską. 


Udarcemnicnić posiedzenia 
scjmowej Komisji spraw zagranicznych 


(Telejanem od naszego korespondenta) 
) Warszawa, 15 grudnia. 

Dziś miało się odbyć posiedzenie sejmowej ko- 
misji spraw zagianicznych. Przed wyznaczonym 
terminem zebialo się liczne grono dziennikarzy, 
zaś w sali komisji bardzo liczni posłowie różnych 
ugrupowań. 

Przewodniczący pos. Radziwiłł (BB) otworzył 
posiedzenie, oświadczając, że 11 bm. członkowie 
komisji wystosowali do niego pismo o zwolanie 
komisji. Pismo to doszło do jego wiadomości za 
pośrednictwem prasy, zatem musialo być weze- 
śniej oddane prasie niż jemu wyslane. W ub. sesji 
nie została zalatwiona żadna sprawa i Sejm do- 
tychczas nie przysłał żadnego wniosku. Jeżeli cho- 
dzi o dyskusję polityczną, to jest zwyczajem i pra- 
wem komisji przeprowadzić dyskusję na podsta- 
wie oświadczenia rządowego. Takiego oświadcze* 


da przeniesienie kredytów. Suma 4 miljonćtw zo- 
siala przenicsicra z minisierstwa skarbu do mi- 
nisterstwa przemysłu i hendlu. 

Wszystkie te przedłożenia zostaly przyjęte w II 
i II czytaniu. 

Skolci Se'm odesłał do komisji spraw zəgra- 
nicznych wzzys.k e rządowe projekly ustaw, do- 
tyczące raiylikaeji. Lo pierwszego czytania pro- 
jekiu ustawy o zmianie uslawy o spóldziebn ach 
zatrał glos poseł tow. Nowicki, który zaznaczył 
że ra zjeźćzie przedszawicieli spółdzielni 8 paź- 
dziernika wypowiedziano się przeciw projektowi. 
Mćórwca uważa, że ustawa narusza zesedę nieża- 
leżności ruchu spółdzielczego, wprowaćtając in- 
gerencję władz. 

Poseł Łucki (Ukr.) stwierdza, że projekt no- 
weli nie jest uzgudniony z ruchem spółdzielczym 
w pańsiwie. Spó.dzielczość ukraińska przyiącza się 
do peglądów sformulowanych pzez spóldziel- 
czość pclską na os.atnim zjeźcz.e. 

Poseł Ładyka (kl. radykalów ux aińskich) uwa. 
ża lę ustawę za dalsze ogniwo w laicuchu prze- 
ślacowań narcćowcgo ruchu ukraińskiego i wy- 
powiada się przeciw projektowi, 

Pcseł Wiegczek (klub nar.) dem:egą się ode- 
slania projekiu ćo wspóirego rozpatrzenia ko- 
misyj prawniczej i skerkcwej. 

Poseł Mejinowski N=tsymijen (Sir. lud.) prze- 
mawia pizeciw, puczem projecit oceslano do ko- 
misji skarkcwej. 

Fcsel Ccuia (EB) relercwał ćwa wniosli ChD 
w sprawie zatricriemia kezrcbcinych ji w spra. 
wie pismu walki z kezictaciem. hemisią wncśi o 


przejście do porządku Gziennego nad wniossami. * 


nia nie mamy i muszę powiedzieć, że nie uważam 
z punktu widzenia państwowego za pożądane ani 
odpowiadające powadze i godności komisji, aby. 
dyskusję polityczną, prowadzić na zasadach nie. 
miarodajnych i nie bezpośrednio potwierdzonych 
wiadomości. Wobec lego, nie mając porządku 
dziennego, zamykam posiedzenie. 

To oświadczenie bylo komeniowane w kuloa. 
rach jako uchy.enie się od dyskusji nad polilyką 
zagrariczną, w szczególności od oświadczenia się 
o obecnem położeniu Polski na terenie międzyna. 
rodowym. 


MIN. BECK BĘDZIE MÓWIŁ... 


„Iskra“ donosi, iż przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych pos. Janusz Radziwił po porozue 
mieniu się z min. Beckiein oswiadczył, że min. 
Beck w ciągu najbliższych tygodni przedsiawi w 
Sejmie polilykę zagraniczną rządu. - 


O ara 

Posel tow. Szczerkewski sprzeciwia się temu, 
twierdząc, że liczba pobieranych zasiłków maleje. 
a ilość kezrcbolnych wzrasta, 

Pesel Peicżny (ChD) prosi o uchwalenie wnio 
sku klubu. 

Izka przyjęła wniosek komisji, odrzucający 
wnioski rraiejszości, 

Nasięrmie pcsel Marjan Mel'nowski (BB) refe- 
rewal «wa wnicski o pizyjście z pemccą robot- 
nikcm cech enicwni w Gcleszówie oraz w sprawie 
pomocy dia bezrobotnych wogóle. Co do obu wnio- 
sków komisja wnosi o odrzucenie. 

Poseł tow. Reger wysiępuje przeciw wnioskowi 
komisji a podtrzymuje wniosek mniejszości. 

Izba przyję!a reżolucję komisji odrzucającą 
wnioski mniejszości. 

Pos. Dabuiewicz (BB) referował wniosek po- 
słów PPS w sprawie pomocv dia robotników to- 
warzysiwa akcyjnego „Zawiercie*. Większość ko- 
misji musiała gloscwać przeciwko wnioskowi. 
gdyż wnioskudawcy nie wskazują, jaką drogą 
dojść do uruchomienia zakładu. 

Pos. tow. Bień oświadcza, że zakłady w Za- 
wierciu są już częściowo uruchomione. 

W glosowanin izba przyjęła rezolucję komisn. 
poczem marszałek zawiademi!. że wstrzymuje 
dwie interpelacje klubu narcdowego w sprawie 
konfiskal na Pomorzu do porozumienia z inter- 
peianiami. Po zawiadomieniu posłów o wniosku 
nagiym klubu ludcwego w sprawie znęcania się 
nad ludnością zachodniej i środkcwej Malopolski, 
marsza,ek zam<nął posiedzenie. O lermin.e na: 
siępnego posiedzenia posłowie bedą zawiadomieni 
na piśmie. 

—000— 


Nr. 290. Sobota 16 grudnia 1933 r. 


Wielka katastrofa kolejowa pod Poznaniem 


Poznań, 15 grudnia (PAT). Dzisiaj rano na to- 
rze kołejowym pod samym Poznaniem obok 
mostu kolejowego przy zviegu wzech ulic Li- 
belta, Jasnej i Poznańskiej wydarzyła się stra- 
azna katastrota kolejowa. Pociąg osobowy od 
śirony Drawskiego Młyna, zdiążający do Pozna: 
nia, zatrzymał się w pobliżu wspomnianego mo- 
stu przy zamkniętym sygnale. W chwilę potem 
nadjechał tymsaimym torem cd strony Owornik 
pociąg osobowy. Maszynista nie zauważył sto- 
jącego na torze pociągu i najecnał nań z całą 
siłą. Dwa wagony najechanego pociągu stoczy- 
ły się z wysokiego nasypu, a jeden zawisł nad 
nasypem. W katastrofie zginęło 8 osób prze: 
ważnie z pośród uczącej się młodzieży, jadącej 
do szkół do Poznania. 20 asób zostało ciężko po- 


ranionych. Na miejsce wypadku przybyła straż 
ogniowa i pociąg ratunkowy oraz władze, ce- 
lem przeprowadzenia śledztwa. 

Wkrótce po przewiezieniu do szpitala zmarły 
trzy daisze ofiary katastroty kole,owej. Dalsze 
4 csoby walczą ze śmiercią i maia jest nadzieja 
utrzymania ich przy życiu. Jak wykazało 
śledztwo, zawinił dróżnik, który nie dał sy- 
gnału ostrzegawczego pociągowi z Międzycho- 
du idącemu tymsaimym torem, na którym stał 
pociąg z Drawskiego Młyna. Śledztwo wykaza- 
ło również, że maszynista pociągu, który naje- 
chał, nie ponosi żadnej winy, ponieważ pano- 
wała mgła, a ponadto ostatni wagon stojącego 
pociągu był otoczony parą. 

—000— 


Ostatnie dni procesu psiego 


Lipsk, 15 grudnia (PAT). Wskulek niespodzie- 
wanie pomyśinego obrotu sprawy w slosunku do 
Buigarów rola ich obroncy dra Teicherta znalazła 
odrazu inne oblicze. Wsięp „jego mowy był lañ- 
cuchem ostrych zarzutów pon adresem londyń- 
skiej komisji prawniczej, kiórej w istocie rzeczy 
rzekomo obca była chęć pomocy dia oskarżonych. 
Hasło kampanji skrystalizowalo się raczej w bru- 
talnej „hecy antyniemieckiej”, skierowanej jedy- 
nie į wyłącznie przeciwko ustrojowi pańsiwowe- 
'mu i nowym siernikom Rzeszy. Mówca charakte- 
ryzuje następnie poszczególne fragmenty śledz- 
twa, dochodząc do wniosku: Jakkolwiek akt o- 
skarżenia w pierwolnym swoim ionie, zbudowa- 
ny na męlnych począlkowo zeznaniach Bułgarów, 
był uzasadniony, to jednak postępowanie dowo- 
dowe wykazało ich nieulegającą wątpliwości nie. 
wimność. Nasiępnie mówca wykazuje nieścisłości 
w zeznaniach poszczególnych świadków i oświad- 
cza, że nie wolno budować oskarżenia na przy- 
puszczeniach. Teichert zręcznie przyiacza 3 kla. 
6yczne przykłady literatury sądowej, wedlug klo- 
rych na skulek mylnych zeznań świadków skaza- 
no rzekomych sprawców na karę śmierci, gdy 
poźniej po kilku latach stwierdzono ich istolną 
miewinność. Osobny rozdział poświęcił Teichert 
Grothemu, którego „miarodajne” zeznania zdy- 
skredytował obszernie. Na tem skończył Teichert 
pierwszą część swego przemówienia. 

Obrońca Teichert w dalszym ciągu uzasadniał 
aħbi Bulgarów. Zeznania obciążające świadka 
Kempnera uważa dr. Teichert za zmyślone i nie- 
zgodne z prawdą. Kempner jest ktyminalistą. 
Z więzieniem zapoznał się w 13 roku życia. Re- 
jestry karne siwierdzają liczne jego przewinienia. 
Trybunał nie może i nie powinien polegać na 
kłamliwych słowach tego świadka. Kończąc, o- 
brońca stwierdza, że Bułgarzy w Reichstagu nie 
byli j ze zbrodnią podpalenia nic wspólnego nie 
mają. Wobec tego, zgodnie zresztą z wnioskiem 
nadprokuratora, wnosi o calkowite ich uwołnie- 
nie, 

Następnie rozpoczął przemówienie 
Seifert. obrońca van der Lubbego. 

Na wstępie oświadczył, że Holender z niezro- 
zumiałych przyczyn odmówił mu kategorycz- 
nie wszelkich wyjaśnień i informacyj. Sprawcy 
przestępstwa zostali wyśledzeni. Są nimi partja 
komunistyczna Niemiec i jej przywódcy. Van 
der Lubbe, wychowywany w atmosferze ulicy 
holenderskiego miasta robotniczego, przedsta- 
wia uosobienie hardości i niesubordynacji. Wy- 
tycznemi jego życia są demonstracja i protest. 
Z tej strony znała go dobrze policja holender- 
ska. Walka przeciwko obowiązującemu porząd- 
kowi publicznemu jest jego ideę przewodnią. 
Nie jest on komunistą w pojęciu programu III 
międzynarodówki i ani:z niemieckimi, ani z ho- 
lenderskimi komunistami nic wspólnego nie 
ma. Nie uznając żadnej władzy, solidaryzuje 
się on jedynie z rzeszami proletarjatu. Charak- 
teryzując w dalszym ciągu mentalność oskar- 
żonego, obrońca podkreśla okoliczność, że van 
der Lubbe przyjął spokojnie żądanie oskarze- 
nia, dotyczące zasądzenia go na karę śmierci, 
wybuchnął zaś płaczem gdy oskarżyciel doma- 
gał się tejsamej kary dla Torglera, Oskarżony 
sam przyznał się do winy, przecząc jakoby po- 
siadał wspólników. Nie udowodnił tego rów- 
nież przewód sądowy. Jestem zdania — mówi 
obrońca — że oskarżony Torgler ze zbrodnią 
podpalenia Reichstagu nie ma nic wspólnego. 
Torgler reprezentuje łagodny typ prawdziwego 
parlamentarzysty i nie byłby zdolny do takiej 
zbrodni. Prawie wszyscy świadkowie wydali o 
mim jak najlepszą opinię. (Przy tych siowach 
ma twarzach Torgiera i jego żony widać zado- 
'wolenie i radość). 


adwokat 


Obrońca przechodzi do analizy samej zbrodni. 
Co do przyczyn powstania pożaru Reichsiagu żad. 
nych hipotez stawiać nie można. Czyn.van der 
Lubbego nie posiada znamion zamachu stanu, 
ponieważ rozprawa główna nie wykazała w żad- 
nym stopniu, że istotnie niemiecka parlja komu. 
nislyczna planowała na koniec lulego zbrojne pu- 
wsłanie. Z całości wywodów Holendra mówca 
odnosi wrażenie, że van der Lubbe działał pod 
wpływem własnych idej i wlasnych pobudek i 
bezpośrednio po zbrodni kazał się aresziować, 
wygłaszając znamienne, jemu tylko właściwe slo- 
wa: „Protest! Protest!“ Van der Lubbe chciał zdo- 
być siawę i dlaiego dokonał czynu podpalenia. 
Ponieważ niema konkretnych dowodów, że pożar 
miał być istolnie sygnalem do wojny domowej 
w rachubę wchodzić może jako wymiar kary je- 
dynie więzienie. Mając do czynienia z bezmyślną 
isiolą, czynem człowieka nicinieligentinego i za* 
niedbanego mówca wnosi o karę więzienia. 

Na icm kończy się rozprawa. Juiro pierwszy 
przemawiać bęczie obrońca Torg.era Sack, pu- 
czem zcsianą dopuszczeni do glusu wszyscy 0- 
skarżeni. Rozprawa poliwa Jaawdcpodobnie do 
polnocy. i 

CO SĄDZĄ O LOSIE TORGLERA? 

Prasa niemiecka z (riumiem wila wniosek nad- 
prokuratora Wernera. Szczególną satystakcję spra 
wia oczywiście żądanie kary śmierci dla Torgle- 
ra. W kolach dziennikarzy obecnych ma procesie 
zarówno krajowych jak i zagranicznych przewa. 
ża mniemanie, że Torgler w tym procesie ze 
wzgiędu na zagranicę zostanie uwolniony, nato- 
miast wyloczone mu zoslanie nowe postępowanie 
karne z tytulu rzekomej zdrady sianu, 

W  przeciwieńsiwie do zupełnej obojętności 
Lubbego Torgler naogół spokojnie przyjal wnio- 
sek nadprokuratora. W chwili, gdy obejrzał się 
na siedzącą w tłumie zaniepokojoną i stroskaną 
żonę, łzy zablysły mu w oczach i omai nie stracił 
panowania nad sobą. Przez dłuższy czas suge- 
slywnemi spojrzeniami dawał żonie znaki do wy- 
trwania. 

Moskwa, 15 grudnia (PAT). Cała prasa wy- 
siępuje z artykułami w cbronie oskarżi nego lea- 
dera partji l«memistycznej Niemiec Turgiera, 
któremu gozi kara śmierci. 


Z kraju ize świata 


OBRADY SĄDOWNIKÓW W SPRAWIE UPO. 
SAŻEŃ. W dniu 16 bm. odbędą się w Warszawie 
obrady delegatów Zrzeszenia sędziów i prokura. 
torów Rzpllej P. Wezmą w nich udział reprezen- 
tanci magistrawury sąduwej z calego kraju. Tema- 
tem obrad ma być między innemi sprawa nowej 
skali uposazeniuwej sędziów i prokuratorów. 

KAPŁANÓWNA SKAZANA NA 15 LAT WIĘ. 
ZIENIA. W ubiegłą sobotę piński sąd okręgowy 
na sesji wyjazduwej w Kobryniu rozpatrywał 
sprawę Reginy Kapłan, działaczki komunisiycz- 
nej, oskarżonej o to, że w dniu 4 sierpnia br. spo- 
wodowaia napad na poslerunek policji pańsiwo- 
wej w Nowosiałkach pow. kobryńskiego. Jak wia. 
domo, sprawa ta rozpatrywana była przed sądem 
doraźnym i przekazana do postępowania zwykle- 
go. Sąd po wysluchaniu przemówień prokuratora 
Jacuńskiego i obrońcy mec. Duracza w dniu 10 
bm. wydał wyrok, skazujący Reginę Kapłan za 
przestępstwo z art. 97 $ 1 kk. na 15 lat więzienia 
oraz za czyn przestępczy z art. 187 kk. na jeden 
rok więzienia, łącznie na 15 lat więzienia z po- 
zbawieniem praw obywaielskich na lat 10 i 600 


TELEGPAMY 


DOLAR 

Warszawa, 15 grudnia (iel. wl), Dziś w obro- 
lach peywalnych płacono 563 zl. Bank Polski 
placil 559 zł. 

KTO WYGRAŁ 300.000 ZŁOTYCH? 

Werszawa, 15 grudnia (tel. wl), W dzisiej- 
szem ciągnieniu loterji pansuwowej 300.000 zlu- 
tych wygral nr. 26014; 15 tys. zł. nr. 134078; po 
10 tysięcy zł. nra 64(97, 110065 i 165328; po 5 Lys, 
zł. nra 22241, H141, $0209, 140418 i 145182, W po- 
pohemiowem ciągnieniu 20.0W0 zloiyeh wygrał 
rr. t5269; 15 lysięcy zł. nr, 157244; 10.000 złotych 
nr, 15665. 

NOWY PREZYDENT SZWAJCARJI 

Bern, 15 grudnia (PAT). Rada związkowa wy- 
brała na czwartkowem zgromadzeniu 187 glo- 
sami na 152 oddanych, przy 14 wstrzymują- 
cych się od głosowania prezydentem związko- 
wym Pilet-Golaza, dotychczasowego kierowni- 
ka departamentu komunikacji, Pilet-Golaz li- 
czy 44 lata i jest uajinłodszyin członkiem Ra- 
dy związkowej. Naiezy do liberalno-deinokra- 
tycznej partji. Wiceprezydentem wybrano Ru- 
dolfa Mingera, dotychczasowego kierownika 
departamentu wojskowego. 


ROZMOWY BENESZA W PARYŻU 

Paryż, 15 grudnia (PAL). O przebiegu rozmo- 
wy ministra Benesza z ministrem Paul-Bon- 
courem nie wydano dotychczas żadnego komu- 
nikatu. Piątkowy „Petit Journal" donosi, że juź 
w pierwszej rozmowie poruszono sprawę orga- 
nizacji systemu aljansów i rozwazano kroki, 
jakie należaloby wspólnie uczynić we wszyst- 
kich ewentualnościach. Pismo dodaje. że jest 
to główny cel rokowań. 

ZA POWROTEM DO GENEWY 

Paryż, 15 grudnia (PAT), Agencja Havasa do- 
nosi z Londynu, ze opinja pubiiczna w znacznej 
większości stwierdza niepowodzenie tzw. roz- 
mow równoległych z Niemcami i opowiada się 
za powroiem w styczniu go Genewy celem zre- 
dagowania tam konwencji rozbrojeniowej na- 
wet bez Niemiec. Frzekonanie to podziela rów- 
nież wielu członków gabinetu brytyjskiego. Ko- 
ła polityczne zaznaczają, że ambasador angie!- 
ski w Berlinie, który przybywa do Londynu, nie 
przywiezie zadnych propozycyj kanclerza Hie” 
tlera, Mówi się również, że żadna kontrpropo- 
zycja nie została uczyniona przez Anglję Niem- 
com od czasu osiatniej rozmowy Francoisa 
Ponceta z Hitlerem. 


SOWIETY UBIEGAJĄ SIĘ O PRZYJAŹŃ 
FASZYZMU 

Paryż, 15 grudnia (PAT). Korespondent „Ma- 
tin'a* donosi z Rzymu, że ambasador sowiecki 
otrzymał polecenie od komisarza ludowego 
spraw zagranicznych doręczenia rządowi wło- 
skiemu zaproszenia do wydelegowania do ZSRR 
misji wojskowej włoskiej. Wizyta ta ma na ce- 
lu nawiązanie przyjaznych stosunków między 
armjami obu krajów. Przyjazd misji nastąpił 
by z końcem lutego roku przyszlego. 

Moskwa, 15 grudnia (PAT). komisarz spraw 
zagranicznych Lilwinow i ambasador włoski w 
Moskwie dokonali dzis wymiany dokumentów ra- 
tyfikacyjnych paktu przyjażni, nieagresji i neu- 
tralności, podpisanego we wrześniu r. b. w Rzy. *' 
mie między ZSRR a Włochami. Pakt z dniem 
dzisiejszym wszedł w życie. 

ZA NIEPŁACENIE DŁUGÓW WYŻSZE CŁA 
NA WINA 

Paryż, 15 grudnia (PAT). „Le Matin“ donosi 
z Waszyngtonu, że jeden zZ przedstawicieli 
stronnictwa republikańskiego zamierza zgłosić 
w Kongresie wniosek o podwojenie stawek cel- 
nych od napojów wyskokowych importowanych 
z krajów, które nie zapłaciły raty długu wojen: 
nego. Wniosek ten wymierzony jest przeciwko 
importowi win francuskich. Prasa francuska 
poświęca wiele uwagi tej sprawie, tembardziej, 
że w kontyngentach wyznaczonych dla poszcze- 
gólnych krajów Stany Zjednoczone uprzywile- 
jowaly wina włoskie. 

BANDYTYZM NA KOLEJACH 
MANDŻURSKICH 

Londyn, 15 grudnia (PAT). Z Charbina dono- 
szą, że Wczoraj rano oddział złożony z 300 u: 
zbrojonych bandytów napadł na pociąg wschod- 
nio-mandżurskiej kolei w poblizu Cicikaru 
Bandyci ostrzeliwali pociąg z karabinów mas 
szynowych i zatrzymali go. a następnie rozpo- 
częli rabunek. 5 pasażerow i dwu japońskich 
żołnierzy z ochrony wojskowej zabito. Kilku 
pasażerów bandyci uprowadzili. Gdy z Charbi- 


zlotych oplat sądowych. Obrona zgłosiła apelację. | na nadeszła pomoc, bandyci zdołali już zbiec. 


=! 


Bata otwiera 
sklepy we Lwowie 


w niedzielę dnia 17 bm. otwiera światowej 
sławy iima Paia elegancki magazyn obuwia 
Pizy ul. Legjonów 29. W sklepie lym sprzedawa. 
ne Leda wyrcky pclukiej fabryki obuwia Bata w 
Chelmku (wojewódziwo krakowskie), Obuwie fa 
Faykcware w Chełmku wytwarzane jest wylacz- 
ge z polskich surowców pizez polskiego robotni- 
a 

Nie watpimy, że dzięki niskim cenom obuwia 
i dcbiej fachcwej obsłudze ta nowa placówka 
firmy Bala cieszyć się będzie dużem powcdze- 
niem. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Sobota, 730: „Pieniądze — to nie wszystko”. 
Niedziela, 3:00: „Fraulein Doxtor” (ceny najniższe); 
730: „Pieniądze — to nie wszysiko” (Abon. 5). 
TEATR KOZMALIOSCI 
Sobota, 7'30: „Slefek“ 
mjera J, Devaia). 
Niedziela, 330: „Waterloo“ 
730: „Sterek”. 


(komedja w trzech aklach, pre- 


(ceny najniższe. Abon. 6); 


zarząd 
Lwązku Pracowników Kas Ghorych 


wzywa wszysikich członków „Wzajemnej Po- 
mocy Pracowników Kasy Chorych m. Lwowa“ 
do przybycia na o 


Nadzwyczajne 


Walne Zpromaczenie Gzłonków 


„Wzajemnej Pomocy“, które odbędzie się 
w sowotę 16 grudnia b. r. o godz. 6-iej 
wieczorem, w sali Związku Zawodowego 
Pracowników Bankowych, ul. Legjonów 
L. 1, |. p. na lewo, 
DOOCOOIOOCOCOOOZOOOOOGOCDOCOGOCZOGIOG 


„KLEDPATRA* NORWIDA NA SCENIE TEATRU 
WIELKIEGO. We wiorek 19 bm. wchodzi na repertuar 
Teatru Wielkiego niegranc jeszcze nigdzic w Palsce ar- 
cydzieio Cyprjana Norwida „Kleopatra. Prapremjera 
tej geujalnej wizji, poczętej z ducha najprawdziwszej | 
poezji. to święto nie tylko dla teatru polek ego, ale dla 
calej kuituralnej Polski. „Kleopatra” ukaże się w insce- 
nizacji dyr. Wilama Horzycy pod reżyeerja K. Tatar: 
kiew:cza į w znakomitej obsadzie z pp.* Eienlerówną w 
roli Kleopatry, Biaioszczytsk.m w roli Juljusza Cezasa, 
Krasnowieckim w roli Marka Antonjusza, Żurowskim, 
Kipeniówną, Stępniowskim, Śliwińszim, Tatarkiewiczem, 
Guunerem, Dorwskim, Brochwiczem i innymi. 
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PROSZĘ PAŃSTWA 


MODNE — PRAKTYCZNE — TANIO: 


Tym właśnie warunkom odpowiadają TOREBKI, PARASOLKI PORTFELE i inne aktualne 
podarunki NA GWIAZDKĘ tylko w Magazynie „NOBLESSE, Jagiellońska Ila. 


Do Torebki, 


roriielu lub Teczki monogram srebrny DARMO. 
Uwaga na firmę i numer domu lla. ZZEEEZ==— 


Tamer .——— I 


TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś w sobote odbędzie się w 
Tealrze Rozmaitości premjera najgłośniejszej nowości 
reperluaru zagranicznego komedji J. Devała „Slefek” 
(Etienne), która przez przeszło pó:lora roku świeciła w 
Paryżu niebywaie wręcz sukcesy i przez całą prasę tam» 
tejszą uznana zoslała za jedno z najświetniejszych zja- 
wisk scenicznych. W rolach g!ównych pp. Machalski, 
Jakubińska, Więckowski, Leliwa, Życznowska, Krzywi- 
cka, Śląska, Ratschka i Micnuiowicz. 


» 
Za i D © na wyglądzie — jeśli od- 


dasz Twój zniszczony i niemadny KAPELUSZ 
do Znanej Pracowni Kapeluszy Dar skich: Mzskich 


„apello“ 


Lwów, Kętrzyńskiego 18. 


unikasz wstydu 1 zyskasz 


60-LECIE POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZANŃ- 
SKIEGO. Jubileusz sześćdziesięciolecia istnienia polskie- 
go Towarzystwa Tatrzarskiego, obchodzony będzie we 
Lwowie w dniach 17 i 18 grudnia. Na akademji, która 
odbędzie się w niedzielę 17 grudnia o godzinie 11 w 
sali mag'stratu, dzia:a'ność i hstorję Towarzysiwa Ta- 
wzańskiego w caym jego okresie isinienia przedstawi 
prof. Walery Gocelel, wysitsi Towarzystwa nad zagospo: 
darowan.em i udostępnieniem Karpat Wschodnich omó- 
wi prof. Adam Lenkiewicz. W poniedzialek 18 bm. o go- 
dzinie 2030 w sali Towarzystwa Muzycznego odbędzie 
się koncert muzyki górskiej, wykonany przez orkiestrę 


GORAJ ZEZAJGOROGSERE ZROBEDADKSOZSE) PODA RESKO 


OZDOBY NA CHOINKĘ / 
| SWIECZKI CHOINKOWE 
wieni GAIAZOKE i KOWY ROK 


na 


WODY KWIAŁOWE. KOSMETYKA. 
CENY ŚCISLE FABRIEZnt. 


poieca 


Składnica Fabr. Mydła i Świec 
„„WaSZE UCZKO” że. 


rod (GODAD JU L2 AD 


GEOD e=" OEREGENROY O GONI! 


itua 


4.4 hi 


| 


Filharmonji lwowskiej. Pieśni Karlowicza |! Moniuszki 
adśpiewa znana ariysika p. Z. Zmigród-Fedyczkowska. 

POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSYTECKIE I PO- 
LITECHNICZNE. Dziś w soboię o godzinie 19 odbędzie 
się wykład asystenta dra Slamisława Żejmisa pod tyt. 
„Stosunki rasowe w Europie". Europejskie typy raso- 
we. Terytorja antropologiczne w Europie. Przeszłość i 
torażniejszość. Problem indoeuropejski | jego podkład 
rasowy (nordyczny). Slosunki rasowe w Polsce i w kra- 
jach sąsiednich, Uniwersytet (ul. Murszalkowska 1) I p. 
sala Kopernika. Wstęp 50 groszy. Dla studentów ezkół 
wyższych i uczniów gimnazjalnych 25 groszy. 

— 0'0 0 — 

PRZYSZŁA KRESKA.. Cugenjusz Kurdziel i 
Józef Felier należeli do tych zlodziejów, którzy! 
nie dali się zlapać „za flagrandę". W rozkładzie, 
mieli większą ilość „rozflaczeń* i „szlamunków”. 
Dość przytoczyć an" mieszkania ' 
Czesiawa Nechaja (ul. Dwernickiego 11), czy mie- 
szkania Marji Kulikowskiej (ul. usage 42) 
i innych. Aż wczoraj podwinęła się im noga. 
Śchwytano obydwóch, gdy „wypuszczali flaki" 
zamka w mie.zkaniu przy ul. Żyblikiewicza 38. 
Obaj siedzą. 


Kupujcie tylko polskie wyroby! 


Ozdoby czekoladowe 
na zy 


z fabryki 


JANA HÓFLINGERA. 


zdrowe, smaczne, z najlepszej czekolady 
w sortymentach i na wagę, wszędzie do 
nabycia, a głównie w sklepie tirmowym 


sg” ul. Rutowskiego 8 a 


(rlac św. Ducha) 


ZNACZNA KRADZIEŻ SKOR. Ze sklepu Ja- 
kóba Mautnera, właściciela sklepu ze skórami przy 
placu Krakowskim 12, w nocy z dnia 13 na 14 bm. 
skradziono większą ilość skór różnego gatunku 
wartości 2200 zł. 


42.82 LR. Du dia aa kk Do 


Dnie przedświąteczne — Droga do „Trustu zawsze się opłaci — Tysiące podarunków we wszystkich towarach 


pierwszej poirzeby w 18-tu oddziaaca 
po zadziwiająco niskica cenach mur” 


NA ULICACH LWOWSKICH NIE UPRZĄTA 
SIĘ ŚNIEGU. Zwraca powszechną uwagę, że uli- 
ce naszego miasla coraz grubszą warsiwą przysy- 
puje śnieg bez jakie kolwiek żywszej reakcji ze 
strony wladz miejskich. Śniegi widać traktuje się 
jako depust boży, z którym nie należy walczyć 
i zamierza się czekać aż więcej śniegu spadnie, 
lub usunie go dobroczynna dla zakładu CZYSZCZE- 
nia miasia odwilż. Ale ta odwilż może być dobro- 
czynna dla magistralu i dla zmililaryzowanego 
kierowniciwa od czyszczenia miasta, ale napewa 
lękiem mieszkańców, którzy wcale nie mają ocho- 
ty tonąć w kalużach błota. Tyle ludzi chodzi w 
poszukiwaniu jakiegoś zajęcia i bodaj przy usu. 
waniu śniegu mcgliby na ciepłą stirawę zarobić. 
Ale tego nie odczuwa i nie rozumie Syty. zarząd 
miasta, ani emeryci, kierujący czyszczeniem. — 
A kieruje zakladem czyszczenia miasta sam p. 
pulkownik i jego zasiępca kapitan. sirasznie ener- 
giczni przy pozbawianiu ludzi chleba, ale poza 
pobienz niem podwójnej pensji nie zdradzają wca- 
le zapału do wykonywania obowiązków, które im 
lekkomyślnie powierzono. Bezrobot nym nie daje 
się możności zarobić, a zapomżg też się nie daje, 


bo to podobno dziala niemorain.e, gdy ludzie za- , 


dz rmo pieniądze biorą. Tylko widać „uprzywile- 
jowani”* moga brać pieniądze zadarmo, inni niech 
zina marnie.... 


POGRZEB ŚP. REKTORA HENRYKA HAL- 
BANA odbył się wczoraj przedpoludniem z domu 
żaloby na cmen.aiżu Łyczakow skim. W pogrzebie 
wzięla liczny udział miodzież akademicka, dele- 
gacje towarzystw naukowych i insiylucyj, przed- 
siawiciele wladz i eim Nad grobem, zgo- 
dnie z życzeniem zmarlego, nie wygioszono żad- 
nych przemówień ani nie zlożono kwiatów. 

POCIAG POPULARNY DO ŁAWOCZNEGO. 
Dyrekcja kolei we Lwowie uruchamia juiro w 
niedzielę pucięg popuiarny „Narly-bridge'* do La- 
wocznego. W związku z tem Polskie Towarzys:wo 
Tatrzańskie (oddział !wowski) organizuje w Sko- 
lem, Stawsku i Ławocznem, szereg wycieczek nar- 
ciarskich pod kierownictwem fachowych prze- 
wodników. Przejazd pociągiem pospiesznym w 
wagonach pullmanowskich, miejsca numerowane. 
W skladzie pociągu biegnie wegon bufelowy i wa- 
gon dancingowy. Odjazd ze Lwowa dnia 17 gru- 
dnia br. o godzinie 7'55, powrót do Lwowa tego 


l 399, 
P N Br 01: Ty iR E a y A 
Taniość i dobroć 
wyrobów === 


Dom Towarowy „Irust* 
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Tow. jednolitych cen 
Hetmańska 12 


samego dnia o godz. 21/05. Cena biletu kolejowe- 
go w obie strony łącznie z dodatkiem organiza. 
cyjnym wynosi 7 zł. 20 gr. Bilely i informacje: 
Orbis (pl. Marjacki 8 i Szpitalna 1), Wagons-Lits. 
Cwok (pl. Halicki 15) oraz Polskie Towarzystwo 
Talrzańskie (ul. Akademicka 23, tel. 20-01). 
GDY REWIDENT KONTROLI SKARBOWEJ 
SIĘ BAWI. Cóż to. kogo może obchodzić, że pau 
Józef Osiński, rewident kontroli się bawi? Niech 
się bawi, gdy ma za co i niech nie naciąga 
względnie nadużywa swego służbowego stanowi. 
ska. Przed kilku dniami Osiński bawił się na ca: 
łego i spłukał przez gardło wszystką posiadaną 
golówkę, a może nawet pił gratis, wiadomo prze- 
cież, że rewident kontroli skarbowej, to nie byle 
„patyk“. Zachciało mu się wkońcu jechać autem 
do domu i w tym celu wynajął aulo-dorożkę 2 
szoferem Domanskim. Doląd wszystko szło. jak 
widzicie, całkiem gledko. dopiero pad domem za. 
częly się kłopoty. Szofer mianowicie nie by} wea- 


HAZET 


== Gto tej firmy 
największa zaleta 
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le dumny z tego, że wiózł pana rewidenta. ale żą- 
dał zapłaty. Gdy oburzony rewident nie chciał 
uczynić zadość żądaniom szofera, z paradą zawie” 
ziono pana rewidenta na policję. gdzie spisano 
protokól. 

PECHOWY DZIEŃ. W światku zlodziejskim 
dzień wczorajszy można śmiało nazwać pecho- 
wym. Mróz jak na nasze środkowo-europejskie 
warunki klimatyczne wielki, a jak na złość poli- 
cja ze wszystkich zaułków bram i pasażów prze- 
pedza, nie dając zagrzać choć trochę kości i wre- 
szcie na dobiiek prawie każda kradzież zakończo- 
na została wędrówką do ula. A może lo dlatego, 
że specjalnie dawano się łapać, by mieć choć dach 
nad głową i łyżkę cieplej kminkówki. I tak are- 
sztowano: Michala Fedyszyna z Pasiek Lesienic- 
kich, schwytanego na gorącym uczynku włama- 
nia do mieszkania Kazimierza Komendowskiego 
(ul. Kochanowskiego 26), Franciszka Luczaka za 
kradzież garderoby na szkodę Stefana Bojki (ul. 
Zyblikiewicza 33), Rozalję Korczak (ul. Surzelecki 
plac 2) za kradzież garderoby na szkodę swej 
chlebodawczyni, Franciszka Latawca za kradzież 
10 kg. laku do pieczęci na szkodę Barucha Katza 
(ul. Żólkiewska 8), Stefana Mackowa za kradzież 
smalcu wartości 100 zł. na szkodę Ozjasza Mergu- 
lesa z Ghodorowa. Michala Podolaka (ul. Borkow. 
skich 24) i Bazylego Pycę (ul. Deckierta 14) obu 
schwytanych na gorącym uczy nku włamania do 
szkoły im. Żółkiewskiego przy ulicy Lwowskich 
Dzieci i 7 innych aresztowań również za popel- 
nienie kradzieży. — W mieszkaniach paserów za- 
kwestjonowano: srebrną torebkę damską, branso- 
letkę ze zlota dukatowego z w isiorkiem. na któ- 
rym przyczepioną jest moneta 15 lira | peruwiań- 
skiego, pierścień z szafirem i dwoma di 'amentami 
i sygnet zioty z czerwonym kamieniem. 

AWANTURY I INNE PRZESTĘPSTWA. Pa- 
rania Działobij i Lola Scheiner, obie znane gejsze 
z ul. Gródeckiej, w stanie pijanym poczęły się 
awanturować i bić. Siedzą — a z niemi za awan. 
tury również Jan Mykietyn. 5 niewiast lekkich 
obyczajów odprowadzono do aresziów, a później 
do szpilala ze względów sanitarnych. 

FUTRO DOSTAŁO NÓG. Janina Chrzanowska 
Z Lelechowa doniosła, że w dniu wczorajszym ja- 
kis nie”nanyv sprawca skradł jej z samochodu sto- 
jacego przy ul. Żólkiewskiej futro z żrebaków sy- 
bery jskich, wartości 1500 zł. 

KŁÓTNIE MAŁŻEŃSKIE POWODEM USIŁO. 
WARNEGO SAMOBÓJSTWA. Estera klein (ulica 
żółkiewska 125) usiłowała popelnić samobójstwo 
przez wypicie jodyny. Zawezwane pogotowie ra- 
tunkowe odwiozło Kleinową w stanie niezbyt gro- 
żnym do szpilala. gdzie przepłukano jej żołądek. 
Powodem usiłowanego samobójsiwa kłótnie mał- 
żeńskie. 

CZŁEK CZŁEKOWI NIE DORÓWNA. Bohdan 
Czuzak (ul. Traugutta 7a) zajęty był w księgarni 
kolejowej Tow. „Ruch”. Towarzystwo powierzyło 
Gzuzakowi m. innemi sprzedaż wyrobów tytonio- 
wych. Przy obliczaniu stwierdzonem zostało, że 
Czuzak przywłaszczył sobie tytoń wartości 290 zł. 
A że nie każdy jak np. p. min. Miedziński, może 
mieć około miljona, czy ponad na papierosy re- 
prezentacyjne i księgarnia kolejowa „Ruch”* nie 
jest pańsiwem., — Czuzak siedzi. Go wolno woje-. 
wodzie, to nie tobie smrodzie... 


Z PROWINCJI 

WYJAŚNIENIE W SPRAWIE ŻÓŁKWI. Od- 
nośnie do nolatki zamieszczonej w Nr. 282 nasze- 
go pisma z dnia 7 bm. stwierdzamy, że fakla za- 
podane w powyższej notatce pod tytułem: „Byczo 
jest“ odnośnie do dra Wacława Sienickiego, są 


„prawdziwe, odnośnie zaś do p. S. i P. zaszlv one 


bez ich wiedzy i woli Osoby te są w całej opisa. 
nej awanturze zupełnie niewinne. 


A 
| non ZEE 


REPERTUAR KIN 
ADRIA: „Maradu“. 
APOLLO: „Wyrok życia". 


LWOWSKICH 


CASINO: „Dzi! żyjemy”. 

CHIMERA: „Król cyganów". 

COLOSEUM: „Królewski kochanek" i rewje „Róg obfi- 
tości". 

KOPERNIK: „SOS” (Góra lodowa) i dodatki dzwię- 
kowe. 

MARYSIENKA: „Sabra”, 


MIRAŻ: „Kobiela na rozdrożu". 

MUZA: „Tajemnicza wyspa” 

PALACE: „Martwy dom” 

PAŃ: „Ja w dzień, ty w nocy". 

PASAŻ: „Pod gradem kul” (William Desmond! 

RAJ: „Szpieg w masce. 

STYLOWY: „Rameo i Julcia" 1 rewja z, Busojemską, 

Amorskim i Relskim, 

ŚWIT: „Kohn i Kelly w 
Halle Paryż!”. 

UCIECHA: „Cudotwórca" i 

WANDA: „Obława w Paryżu” 


tarapatach“ i „Hallo Berlin! 


rewja Dawidowicza 


Kpiny z bezrobotnych 


Zapowiedziano wydawanie bezrobotnym apte- 
karskich ilości węgla. komisarjaly magislackie 
powydawały już bony, a ludziska chodzą i wy- 
czekują na mrozie pod składami, zacpasrzeni w 
te papierki, ale węgla się nie wydaje. W skladzie 
przy ul. Lwowskich Dzieci jest podobno aż dwa 
wagony węgla, ale go nie wydają, aż kupka ta 
podrośmie, albo gdzieś się zapodzie je. Bony pa. 
pierkowe nikogo nie grzeją, a tu mróz jak cho- 
lera. 

Natomiast magistrai wydał ostre zarządzenie, 
aby napędzić z wzędów dzielnicowych delegatów 
robotniczych, którzy wspoóldziałali przy rozdaw- 
nictwie bonów i czuwali nad lem, aby się nie 
dzialy nadużycia, nadlo domagali się wyda.niej- 
szego rozdawūiciwa. To oczywiście s.ało na prze- 
szkodzie biurokracji mag'sirackiej, dlatego dele- 


2 SALI SĄDGWEJ 


ECHO MORDERSTWA W ŻUZKU 


Ub. czwartku późnym wieczorem zapadł wy- 
rok w sprawie morderstwa w Żuzku o czem 
onegdaj pisaliśmy. Oskarżonego Nezdropę u- 
wolniono od winy i kary, a oskarżonego Wój- 
towicza skazano na 4 lata więzienia. Bronili 
adw. Vogelfenger i Gurtler. 


AGITACJA KOMUNISTYCZNA NA WSI 

Przed mó sądu przysięgłych pod 
przewodnictwem . Jagodzińskiego sianęli 
wczoraj trzej chłopi z z Mierzwicy koło Żółkwi: 
bracia Mikołaj i Hryń Michalczukowie oraz 
Dmytro Kozowy oskarżeni o przynależność do 
K. P, Z. U., agitację komunistyczną na tamtej- 
szym terenie przechowywanie materjału agita- 
cyjnego na dzień 1 maja itp. 

Oskarżeni wypierali się przynależności do 
K. P. Z. U., a co do ulotek, znalezionych przez 
policję w stodóle u Hrynia Michałczuka, twier- 
dził on, że nie wie kto je Lam przechował. 

Sąd skazał każdego z oskarżonych na rok 
więzienia. 

Oskarżał prok. Dziurzyński, bronił dr. 
wicz. 


Szajo- 


ZA ZABÓJSTWO RYWALA 


skazany został Mikołaj Kiżyk na £ i pół roku 
więzienia. 
70-LETNI TRUCICIEL 

Tomasz Żwir 71-letni rolnik w Woli Wysoc- 
kiej, pow. Żółkiew był źle traktowany przez 
swą żonę i córkę zamężną Koczutową. u której 
mieszkał, Z zemsty za to, że mu obie kobiety 
wypominały kawałek chleba pewnego dnia 
wsypał do rozczynu chiehowego arszeniku, po- 
nadto cięzko pobił swą żonę. Po zjedzeniu chle- 
ba domownicy ulegli zatruciu, dzięki jednak 

natychmiastowej pomocy zostali uratowani. 

Wczoraj przed tybunałem karnym pod prze» 
wodnictwem s. o. Będaszewskiego odpowiadał 
Żwir za zbrodnię usiłowanego zabójstwa. 

Oskarżony wypierał się winy, twierdząc, ze 
nie wie, skąd wzięła się trucizna w chlebie, a 
żonę w czasie kłótni tylko raz uderzył za złe 
obchodzenie się z nim. 

Po rozprawie sąd skazał oskarżonego na 10 
miesięcy aresztu. 
WYROK W PROCESIE O ZNECANIE SIE NAD 

ŻOŁNIERZAMI 

Wczoraj zapadł w sądzie wojskowym wyrok 
w procesie o różne nadużycia w 26 pułku pie- 
choty. Kapitan Kukular został uwolniony, zaś 
sierżant Pokutycki za bicie żołnierzy i znęca- 
nie się nad nimi skazany został na 3 miesiące 
aresztu umorzonego aresztem śledczym. 


Akuszer i Ginekolog-Operator 


Dr. JAN KILAR 


Lwów, ul. Leona Sapiehy 83, telefon 51-62 


„M rozol“ G Gąseckiego 


pE ET maść na odmrożenia. 


Sprzedają apteki. 


n ,———Q>oOM—ML> KZK 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Rom Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiegu, 


gaiów napędzila, 

W „Slowie Polskiem" czytamy wywedy „pra- 
wniczego” pcsla Tvmaszkiewicza, ile to rząd z 
funduszu pracy daje na bezroboinych, że na wo- 
jewódziwo lwowskie do końca marca 1934 p.zy- 
znano aż 520 tysięcy zlotych, na krakowskie 7.0 
tysięcy zł. Przyznaje p. pusel, że jest to mniej niż 
w roku zeszlym, ale resz.ę niech da społcczeń- 
stwo. Nie mówi tysko, gdzie się pcdziewają le 
olbrzymie sumy, które spoleczesistwo już płaci 
na tezrcbołnych. I magisirat ścięga przy cpla- 
tach za wodę, jak i w rzeźni, rząd ściąga na fun- 
dusz pracy, a wszystko to plynie jak do dziura- 
wego wo: ka. 

Pydobno wybory w Krakowie kosztowały BB 
coś 200 tysięcy złoiych, a ile w iunych miaslach? 

—000— 


SKAZANIE PRZEMYTNIKÓW 

W procesie przeciw grupie przemytników, o 
czem donosiliśmy, zapadł wyrok skazujący: 
Mosesa bklejsta: na 40,000 zł. grzywny z zamia- 
ną na 400 dni aresztu; na 10.000 zł. grzywny 
względnie dalszych 100 dni aresztu oraz na 3 
miesiące aresztu. Saudora i Ordegę każdego 
na 10.000 zł. grzywny lub 200 dni aresztu i 5.000 
zł. grzywny względnie po 100 dni aresztu, oraz 
po miesiącu aresztu. Sześciu oskarżonych ska- 
zano na grzywnę od 6 do 10 tysięcy zł. z za- 
mianą proporcjornainą na areszt. Uwolniono je- 
dynie Weinthala. 


RADJO LWOWSKIE 


Sobota 16 grudnia 

7.00—7.55; Audycja poranna. 11.40: Przegląd pracy. — 
11.57: Sygnał czasu. 12.06. Gramofon. 1230: Dz.ennik po 
łudniowy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne. 12:38: Gra- 
mofon. 15.25; Gramofon. 15.80: Wiadomości gospodarcze. 
i655: Chwilka lośniczu i przeciwgazowa. 16.00: Audycja 
dla chorych. 16.40 Lekcja francuskiego z Warszawy „surs 
średni). 16.55: Koncert muzyki słowiańskiej z Warsza- 
wy. 17.50: „Silva rerum". 18.00: Odczyt z Warszawy. — 
18.20: Polska muzyka ludowa z Warszawy 19.05: Roz- 
maitości i gramoton. 19.25: Kwadruns poetycki. 19.40: 
Wiadomości sporlowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Muzyka lekko z Warszawy, 21.00: Skrzynka techniczna. 
21.20: Koncert szopenowewi z Warszawy. 22.00: Odczyt 
angielski: „Polska widziana oczyma Australijki". 22.15— 
24.00: Gramofon. 

Niedziela 17 grudnia 

9.00—9.54: Audycja poranna, 10.05: Nabożeństwo s 
Poznania. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Wiadomości me- 
leorologiczne. 12.15: Poranek muzyczny z Filharmonii 
warszawskiej, 14.00: Mecz bokserski Warszawa—Buda- 
peszt, 14.15: Pogadanki dla roiniców i gramofon. 15-00: 
Jak urządzić święta? 15.20: Koncert orkiesiry ludowej 
z Warszawy. 16.00: Program dla dzieci. 16.30. Gramo- 
fon. 16.45: Kwadrans lileracki z Warszawy. 17.00: Pie- 
czywo świąteczne. 17.15: Audycja ludowa z Katowic. 
18.00: Słuchowisko z Warszawy: „Panna z posagiem”. 
18.40: Gramofon. 19.00: ??? Trzy pytajniki. 19.10: Roz- 
maitości. 19.30: Radjotygodnik dia m .odzieży. 19.50: Mu- 
zyka lekka. 20.50: Dziennik wieczorny. 21,00. „Kraina 
polskiego 6.ońca'. 21.15: Na wesołej lwowskiej fali. 
22.15: Wiadomości sporlowe. 22.25: Muzy«a taneczna. 
23.05-—23.30: Gramoton. 


A ZEE OG 


KOMUNIKATY 

WIECZOREK DLA NAJBIEDNIEJSZYCH DZIECI DO. 
ZORCÓW. W niedzielę 17 bm. o godzinie 6 wieczorem 
we własnej sali (Rynek 8) odbędzie się wieczorek. urzą 
dzony staraniem zarządu związku dozorców „Praca”. 
W program wieczorku wejdą: deklamacje, chórowe pro- 
dukcje, zabawy dla dzieci, rozdanie podarunków, ora? 
inne niespodzianki. Tą drogą zwracamy się do ogółu 
towarzyszów robotników i sympatyków ruchu robotni. 
czego, aby pomogli w tej akcji i składali chociażby naj: 
skromniejsze dary dla wynędzniałej dziatwy robotniczej 
w lokalu związku dozorców „bPraca” (Lwów, Rynek 6 
I piętroy. 


-> TANIA SPRZEDAŻ PRZEDSWIĄTECZNA <- 


w firmie 


„„GOLF* u. KILINSKIEGO 1 


pońtzocny — Skarpetki — ltckawiczki — Retormy 
trykoiaże — Szale — Sziatroczki — tluzki — Bieliznę 
w sprzedujeimu w tenie fabrycznej. "sku 
Uwaga na tirmę „UOLE*. Uwaga na firmę „GOLF, 


g KUPNO I SPRZEDAZ R 


Wysprzeda: dgmisnich PIASZCZY zimowych i jesien- 
n ch, poeostałycn pu sSz-uue w cenach Zł” 60—, 80 —, 
9U —, 1UU — ı wyzej Najp'ę<niejsze suknie bardzo tanio, 
Magaz: u J. PUŻAMGNE, Lwów, ul. Akadem.cna 2 (hotel 
AZP u). 


